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Koła naukowe — podstawową formą
pracy pozalekcyjnej w szkole

Zadaniem szkoły jest przygotowanie 
przyszłych budowniczych ustroju socjali­
stycznego, ludzi uzbrojonych w wiedzę, 
opartą na mocnych podstawach nauko­
wych- Wiedza ta nie może być książko­
wa ; njusimy już na ławie szkolnej wdra­
żać młodzież do stosowania wiadomości 
teoretycznych w praktycznej działalności 
życiowej. Musimy rozbudzać w niej i po­
głębiać zainteresowania naukowe, celem 
rozszerzenia jej horyzontów myślowych, 
celem wyrobienia w niej badawczego, po­
znawczego stosunku do otaczającej ją 
rzeczywistości.

Zadaniem naszym jest wdrożenie mło­
dzieży' do samodzielnego pokonywania 
trudności przy rozwiązywaniu zagadnień 
naukowych, do szukania i znajdywania 
odpowiedzi na nurtujące ją pytania w 
książce, encyklopedii, bibliotece, pracowni 
naukowej. Zadaniem naszym jest ponad­
to wykrycie w szkole młodzieży uzdolnio­
nej , utalentowanej, celem umiejętnego 
pokierowania nią w wyborze dalszej dro­
gi życiowej po opuszczeniu murów szkol­
nych.

W realizacji tych zadań.może nam oka­
zać wielką pomoc pozalekcyjna praca 

“z młodzieżą w kółkach naukowych. Po 
to jednak, by kółka te mogły spełniać 
swą rolę, musi im być nadany właści­
wy charakter. Praca w przedmiotowych 
kółkach naukowych nie może sprowadzać 
się — jak to często bywa — do podwa­
jania godzin lekcyjnych w celu utrwa­
lenia lub powtórzenia materiału progra­
mowego.

WKRÓTCE DOTRZE DO SZKÓŁ IN­
STRUKCJA MINISTERSTWA OŚWIA­
TY, W KTÓREJ NAUCZYCIEL ZNAJ­
DZIE DOKŁADNE WSKAZÓWKI, JA­
KIE FORMY I METODY PRACY STO­
SOWAĆ NALEŻY W KÓŁKACH NAU­
KOWYCH.

Praca w kółkach naukowych odznacza 
się pewnymi specyficznymi właściwościa­
mi, różniącymi ją od pracy lekcyjnej a 
mianowicie:

a) zajęcia w kółkach mają charakter 
dobrowolny, uczniom pozostawia się zu­
pełną swobodę w ich wyborze, b) zaję­
cia w kółkach różnią się od zajęć lekcyj­
nych pod względem treści: nie są one 
przewidziane programem nauczania. Pro­
gram pracy kółek dostosowany jest do 
zainteresowań konkretnego zespołu mło­
dzieżowego i uwzględnia zainteresowania 
poszczególnych jego członków, c) formy 
i metody pracy pozalekcyjnej są także 
odrębne. Nie są one ściśle ograniczone 
czasem jak 45 minutowe lekcje. Na pierw­
szy plan występuje tu twórcza i samo­
dzielna praca uczniów.

Charakterystyczne dla pracy pozalek­
cyjnej powinno być jaknajszersze stoso­
wanie zajęć praktycznych: montaże, wy­
kłady, kolekcjonowanie, eksperymenty w 
laboratorium, wszelkie rodzaje pracy 
społecznie użytecznej, wymagającej za­
stosowania wiadomości zdobytych na lek­
cjach. Zespołowe czytanie lektury, wygła­
szanie odczytów, referatów, organizowa­
nie pogadanek i gawęd, przygotowywa­
nie pomocy naukowych, dyskusje, pokazy7 
i ćwiczenia, wycieczki, zwiedzanie mu­
zeów, teatrów, historycznych miejscowo­

ści, ważnych obiektów gospodarczych, 
spotkanie z przedstawicielami nauki, 
przodownikami pracy, nowatorami i ra­
cjonalizatorami, wystawy prac, konkur­
sy i olimpiady — oto niepełny wykaz 
form pracy, jakie mogą być zastosowa­
ne w działalności kółek naukowych.

W OKRESIE REALIZACJI PLANU 
6-LETNIEGO KÓŁKA NAUKOWE MA­
JA DO SPEŁNIENIA SZCZEGÓLNĄ 
ROLE. ZADANIEM ICH JEST ZAZNA­
JOMIENIE MŁODZIEŻY Z PROBLEMA­
TYKĄ PLANU 6-letniego, UCZYNIE­
NIE GO BLISKIM. PROPAGOWANIE 
WŚRÓD NIEJ JEGO ZAŁOŻEŃ, ROZ­
BUDZENIE ENTUZJAZMU DLA JEGO

REALIZACJI. ZADANIEM KÓŁEK NA­
UKOWYCH W TYM ZAKRESIE JEST 
ZETKNIECIE MŁODZIEŻY Z REALI­
ZATORAMI PLANU 6-letniego, RO­
BOTNIKAMI, GÓRNIKAMI, ROLNIKA­
MI W SPÓŁDZIELCZYCH WSIACH 
PRODUKCYJNYCH, W PGR-ach.

Ponadto należy w miarę możności 
włączać młodzież w realizację konkre­
tnych zadań Planu na małym, dostępnym 
dla niej odcinku.

Jeżeli np. młodzież założy działkę 
przyszkolną i wykaże się troskliwą opie­
ką nad roślinami — będzie to jej realny 
wkład w dzieło zazielenienia okolicy, w 
której żyje; jeżeli w godzinach pozalek­

cyjnych wykona prace pomocnicze przy 
jakiejś budowli, będzie to przyczynek 
do szybszego jej wykończenia; jeżeli zbie- 
że większą ilość złomu, to przyczyni się 
do zaoszczędzenia pewnej kwoty pienię­
żnej — wszystkie te prace społecznie 
użyteczne należy wiązać z problematyką 
Planu 6-letniego tak, aby młodzież sta­
ła się jego świadomym współtwórcą na 
swoim odcinku.

Dobrze zorganizowana praca kółek nau­
kowych —■ to poważna pomoc w realizacji 
wielkich zadań, jakie postawiła przed 
■szkołą władza ludowa w okresie budowa­
nia podstaw socjalizmu w Polsce.

IRENA BIELSKA

Tysiące nauczycieli przoduje w walce 
z analfabetyzmem

Pierwszym, który stanął na wezwanie 
rządu do walki z anafabetyzmem był nau­
czyciel, szczególnie nauczyciel na wsi, 
gdzie analfabetyzm i półanalfabetyzm był 
najbardziej rozpowszechniony. 70 proc, 
analfabetów i półanalfabetów — to lu­
dzie wsi. Nauczyciel organizował kursy, 
zachęcał i zjednywał, borykał się z prze­
różnymi trudnościami, odkrywając za­
wziętą walkę klasową tam, gdzie jej nie 
widziano.

Wokół nauczyciela zaczęli się groma­
dzić ludzie. Zaczęły powstawać trójki i 
piątki aktywu społecznego w gromadzie 
i komisje gminne.

Ustawa o likwidacji analfabetyzmu nie 
opiera się na sankcjach karnych. Pod­
kreśla natomiast mocno sankcje moralna. 
Nauczyciele stanęli na stanowisku obo­
wiązku społecznego. Niemal w każdej 
gminie i gromadzie piętrzą się różne 
przeszkody. Nauczyciele je przełamują.

Szukają nowych dróg, nowych metod. 
Wprowadzają w' walce z analfabetyzmem 
racjonalizatorstwo i nowatorstwo w pra­
cy.

W biurze Pełnomocnika Rządu znajdu­
je się już wiele nazwisk nauczycieli przo­
dujących w walce z analfabetyzmem. 
Przytoczę kilka przykładów. Wiadomo, że 
nie łatwą jest sprawa frekwencji na kur­
sach, ale kol. Krzemińska z Krakowa 
przemyślała całą rzecz — nie rozpoczęła 
od elementarza. Postanowiła najpierw 
wzbudzić zainteresowanie u swoich słu­
chaczy. Na pierwszej lekcji zaznajomiła 
uczestników kursu z tym, co się dzieje 
w świecie i jak się buduje nowe życie w 
Polsce, odczytała krótkie urywki z prasy, 
z książki. Na drugi dzień wszyscy przy­
szli. Uczestnicy nawet nie spostrzegli, 
jak zaczęli się uczyć czytać i pisać. Kol. 
Krzemińska dobrała ludzi, zorganizowano 
dobrą opiekę nad kursem. Nic też dziw-
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Na kursie nauki początkowej uczestnicy uczą się nie tylko czytać i pisać, 
ale dowiadują się o tym, co się dzieje w Polsce i na świecie

Decydująca walka
z analfabetyzmem

Zorganizowany w dniach od 22 do 29 października „Tydzień 
Walki z Analfabetyzmem", rozpoczyna tegoroczną kampanię je­
sienno - zimową, kampanię decydującą w likwidacji. analfabetyzmu.

Mamy za sobą już dwie wielkie kampanie walki z analfabetyz­
mem: kampanię jesienno - zimową z ubiegłego roku i kampanię 
wiosenno - letnią, która dobiega właśnie końca.

Doświadczenia dotychczasowe pokazały, że tam, gdzie kursy i ze­
społy nauczania początkowego dorosłych były organizowane w opar­
ciu o zespół aktywu społecznego, gdzie sprawa nie była traktowana 
tylko w sposób administracyjny — tam były duże efekty w dopro­
wadzaniu uczących się do egzaminów i duże efekty, polegające na 
pogłębieniu świadomości politycznej absolwentów kursów. I na od­
wrót, gdzie kursy zorganizowane były mechanicznie przez dokona­
nie spisu, ogłoszenie rozpoczęcia nauki i czekanie, kto na kurs 
przyjdzie — tam przebieg pracy był przez cały czas trwania kursu 
nie zadawalający a czasem karygodny.

W kampanii jesienno - zimowej, którą mamy przed sobą, należy 
wykorzystać dotychczasowe doświadczenia w stosunku do organi­
zacji kursów, stałej nad nimi opieki aż do chwili doprowadzenia 
uczniów do egzaminów.

Zobowiązania terenowych komisji i organizacji społecznych, zo­
bowiązania nauczycielstwa do likwidacji analfabetyzmu w określo­
nym realnym terminie, kontrola nad wykonaniem tych zobowiązań 
— da nam gwarancję wykonania naszego centralnego zobowiązania 
o likwidacji analfabetyzmu w Polsce do dnia 31 grudnia 1951 roku.

Zarządy Główne crganzacji społecznych, niektóre komisje wo­
jewódzkie do walki z analfabetyzmem oraz poszczególne miejsco­
wości i zakłady pracy już takie zobowiązania podjęły, chodzi o ich 
pełne upowszechnienie i później — terminowe wykonanie.

Rola nauczycielstwa jest w tej sprawie ogromna. Nauczyciele 
dali w ciągu kampanii walki z analfabetyzmem wiele dobrych przy­
kładów, że są nie. tylko pedagogami ale i działaczami społecznymi.

Należy, aby w tej decydującej kampanii tegorocznej nauczyciele 
uwielekrotmli swe wysiłki dla właściwego zaplanowania akcji na 
swoim terenie, aby powzięli zobowązania realizacji wielkich zamie­
rzeń PZPR i Rządu, mianowicie zobowiązania prowadzące do pełnej 
likwidacji analfabetyzmu w Polsce w końcu <1951 roku.

STEFAN MATUSZEWSKI 
Pełnomocnik Rządni do Wallń z Analfabetyzmem

W Ugodzili Walki z Analfabetyzmem
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nego, że dotychczas przeprowadziła 3 
kursy, utrzymując stuprocentową frek­
wencję. Ale kol. Maria Żurek z Lubienia 
nie mogła przełamać oporów. Kurs się 
rozpad!. Co robi? Odwiedza każdego z 
opornych. Rezultat? Dziesięć osób dopro­
wadziła do pomyślnego egzaminu. Kol. 
Barbara Rutkowska ze Szczecina nie mo­
gła znaleźć lokalu dla kursu. Oddaje wła­
sne mieszkanie na użytek kursu. Uczy 
sama i doprowadza swych uczniów do 
egzaminu. Jadwiga Kocwicz z Nadziejo- 
wa nie miała trudności z izbą dla kursu, 
ale były duże kłopoty ze światłem. Po­
stawiła na swoim. — Spowodowała, że 
do izby szkolnej doprowadzono prąd. 
Uczestnicy chętnie się uczyli przy do­
brym świetle. Frekwencja wynosiła w 
czasie nauki 100 proc.

Kol. Józef Nowak ze wsi Pacholęba 
pow. Gryfin ogłosił zapisy do nowotwo- 
rzącej się kapeli. Postawił dla kandyda­
tów warunek: umiejętność pisania i czy­
tania. Skutek — frekwencja na kursie 
99 proc. Kol. Alojzy Gara w Łomazach 
indywidualnie doprowadził do egzaminu 
4 osoby, a kol. Maria Pirogowicz we wsi 
Studzienka — aż 15 osób.

W Niechowie pow. Słupsk trudno było 
zorganizować kurs. Ludzie byli zajęci do 
późna. Kol. Janina Plichtówna organizu­
je ciekawe zajęcia świetlicowe po godz. 
21-ej. Uczestnicy zajęć świetlicowych nie 
umiejący czytać i pisać, stali się pilnymi 
uczniami na kursie nauki początkowej. 
Nie zrażało ich to, że trzeba pracować na 
kursie do późnych godzin. Frekwencja i

wyniki były 100 proc. Kol. Rogaczewski 
w Klukach nie zrażał się żadnymi trudno­
ściami. Miał frekwencję na kursie i wy­
niki stuprocentowe. (Dziś jest podinspek­
torem WA). Kol. Jarosław Dembczuk, 
nauczyciel z Sikor, pow. Szczecinek, pod­
jął się ambitnego zadania. Zlikwidował 
analfabetyzm w swej gromadzie jako 
pierwszej w województwie. Kol. Sabina 
Suleja — nauczycielka z Żabowa stosu­
jąc właściwe metody wyzwoliła zapał do 
nauki wszystkich uczestników kursu, 
osiągając pełną frekwencję. Kol. Wero­
nika Literska w Dzięciołowie zakończyła 
naukę przy stuprocentowych wynikach. 
Założyła zespół czytelniczy; wszyscy ab­
solwenci biorą udział w pracach tego ze­
społu. Kol. Literska z radością i dumą 
podkreśla: — W naszej gromadzie nie 
ma już ani jednego analfabety.—

Niesposób jest wymienić choćby same 
nazwiska nauczycieli, którzy nie tylko 
biorą czynny udział w -walce, ale zaszczyt­
nie w niej przodują. Jest ich już dzisiaj 
nie setki, lecz tysiące. Biuro Pełnomocni­
ka Rządu starannie zbiera materiały. 
Powstanie kiedyś na ich podstawę cie­
kawa księga o pracy, wysiłku, poświęce­
niu, szukaniu dróg, rozwiązywaniu trud­
ności, nowatorstwie, a przede wszystkim 
o poczuciu odpowiedzialności za rozwiąza­
nie przez nauczycielstwo rewolucyjnych i 
historycznych zadań w walce o upowsze­
chnienie kultury.

Kursy, które są prowadzone tak, jak 
omówiono wyżej, są posterunkami na 
froncie walki o kulturę, o nowego czło­
wieka. Takich kursów jest już wiele. Ich 
nauczyciele — to dowódcy placówek. Pla­
cówki oddziałują, rozszerzają się kręgi, 
wzrasta uświadomienie — szczególnie 
tam, gdzie nauczyciel nie walczy w poje­
dynkę, osamotniony. Tam, gdzie wokół 
kursu wyrasta aktyw, wzrasta zespół lu­
dzi świadomych celu walki. Zespół ten — 
to dziś gromadzka komisja do walki z 
analfabetyzmem — a jutro gromadzka 
komisja do spraw oświaty i kultury.

W bieżącej kampanii nauczyciel otrzy­
ma pomoc ze strony rad narodowych, 
większą pomoc ze strony organizacji i ko­
misji społecznych — zatem można prze­
widywać, że liczba posterunków walki z 
ciemnotą, z resztkami spuścizny ponurej 
przeszłości — znacznie wzrośnie w po­
równaniu z rokiem ubiegłym. Można wy­
razić przekonanie, że w bieżącej kampa­
nii jesienno - zimowej projektowana licz­
ba 40.000 kursów i zespołów z liczbą 
600.000 uczniów nie będzie trudną do 
osiągnięcia. Nauczyliśmy się wiele W 
ubiegłej kampanii, zebraliśmy wiele do­
świadczeń. Przede wszystkim zebrał ich 
dużo nauczyciel — dowódca posterunku 
walki z analfabetyzmem. Perspektywa 
dalszych kulturalnych osiągnięć będzie 
dla niego bodźcem tak, jak dla Jerzego 
Borisowa, który „z dumą1) patrzy na 
otaczający go świat. Do biblioteki jeden 
za drugim wchodzą czytelnicy — to nau­
czyciel nauczył ich czytać, nauczył ich 
posługiwać się książką. Ten człowiek jest 
bohaterem pracy — to nauczyciel tchnął 
w niego umiłowanie i radość pracy".

Taki jest sens naszej walki o rewolu­
cyjne podstawy oświaty i kultury. Taki 
jest sens pracy nauczyciela w walce z 
analfabetyzmem.

TADEUSZ PAS1ERBINSKL

M. S. Panicz — Put narodnowo uczi- 
tiela — polskie tłum. „Droga nauczycie­
la ludowego" str. 85,

Kontrola rejestracji analfabetów- 
najpilniejsze zadanie

Jednym z najpilniejszych zadań stojących przed nauczycielstwem i ak­
tywem społecznym w czasie trwania drugiego Tygodnia Walki z Anal­
fabetyzmem jest niewątpliwie kontrola wyników dotychczasowych re­
jestracji osób nie umiejących czytać lub pisać.

Przeprowadzone dotychczas z dużym nakładem energii i środków fi­
nansowych rejestracje, chociaż wykryły olbrzymią masę niepiśmiennych, 
nie spełniły postawionych zadań przede wszystkim dlatego, że aparat 
spisowy w gromadzie i gminie, a często i na innych szczeblach nie do­
ceniał politycznego znaczenia dokładności rejestracji i nie przejawiał 
czujności w stosunku do szkodliwej działalności wroga klasowego, bazu­
jącego swą działalność na ciemnocie.

W przededniu organizowania kontroli dotychczasowych rejestracji 
należałoby ujawnić błędy, by zapobiec ich powtarzaniu.

Oto one: Rejestrację przeprowadzono nie we wszystkich gromadach, 
a na terenie miast — nie we wszystkich blokach i domach. Spisów do­
konywały bardzo często pojedyncze osoby, a nie komisje rejestracyjne, 
co zmniejszało poczucie odpowiedzialności i umożliwiało nadużycia.

Nie wszyscy rejestratorzy doceniali znaczenie dokładności rejestracji, 
spisy przeprowadzali nie stosując się do instrukcji i nie wychodząc z do­
mu, opierając się jedynie na powierzchownej, zawodnej znajomości miesz­
kańców swej gromady. Tak np. kierownik szkoły łącznie z sołtysem w 
Wielkiej Wgi (1.806, mieszkańców!), siedząc w kancelarii zadecydowali, 
że we wsi jest tylko 2-ch nie umiejących czytać i pisać. We wsi Swarze­
wie, pow. wejherowskiego, w czasie kontroli ilość zarejestrowanych wzro­
sła z 2 do 32. W miejscowości Subkowy, pow. tczewskiego w dzienniku 
lekcyjnym kursu nauki początkowej stwierdzono 64 osoby, gdy w wyka­
zach figurowało zaledwie 34 i to łącznie z urodzonymi przed 1899 rokiem.

Często rejestrację ograniczono tylko do analfabetów, stosując daleko 
idącą tolerancję przy określaniu stopnia umiejętności czytania i pisa­
nia. Wystarczyło oświadczenie badanego, że przed wielu laty chodził do 
II, III, IV klasy lub podpisanie się.

Powszechnym błędem, wynikającym z niejasności instrukcji było nie- 
umieszczanie w wykazach osób mających więcej niż 50 lat, wychodząc 
z założenia, że nie będzie się od nich wymagać spełnienia społecznego 
obowiązku uczenia się. W woj. łódzkim np. analfabeci i półanalfabeci w 
wieku powyżej 50 lat stanowią przeszło 51 proc, zarejestrowanych, w 
pow. bielskim, woj. krakowskiego przeszło 61 proc. — co nie budzi żad­
nych zastrzeżeń. Natomiast w woj. gdańskim niepiśmienni i malopiś- 
mienni mający więcej niż 50 lat stanowią zaledwie 7 proc., w olsztyńskim 
— 8,5 proc., w szczecińskim 15 proc., a w pow. bocheńskim, woj. kra­
kowskiego zaledwie 0,9 proc, ogółu zarejestrowanych. Liczby te mówią 
same za siebie.

Bardzo często przy rejestrowaniu pomijano kobiety, szczególnie go­
spodynie domowe obarczone dziećmi lub nadmiernymi pracami gospo­
darskimi „chroniąc" je w ten sposób przed trudnościami, jakie spowo­
dowałoby uczenie się. W wyniku czego zarejestrowano mniej kobiet niż 
mężczyzn, gdy w rzeczywistości jest odwrotnie. Niedokładność takiej 
rejestracji wystąpiła bardzo wyraźnie w woj. krakowskim, gdzie kobiety 
stanowią zaledwie 43 proc, ogółu zarejestrowanych, podczas kiedy w woj. 
śląskim kobiety analfabetki i pólanalfabetki stanowią około 62 proc, nie- 

\ piśmiennych.
Kumoterskie i familijne stosunki wpływały również i na dokładność 

rejestracji, podobnie jak i na realizację innych zadań państwowych. 
Szczególnie uwidoczniło się to przy zwalnianiu od obowiązku uczenia 
się. Np. w gromadzie Potworów, pow. radomskiego 21 osób na 42 zare­
jestrowanych zwolniono bez uzasadnionych przyczyn.

Co trzeba zrobić, ażeby kontrola dała jak najlepsze wyniki?
Po pierwsze — trzeba, aby wszystkie czynności kontrolne, a szczegól­

nie w gromadzie, w spółdzielni produkcyjnej, w zakładzie pracy, w 
PGR było dokonane kolegialnie i z pełnym zrozumieniem politycznej 
wymowy osiągniętych wyników.

Po drugie — przed rozpoczęciem czynności kontrolnych należy doko­
nać krytycznej oceny dotychczasowych wyników, bacząc czy wskazane 
w niniejszym artykule błędy nie były popełniane w działalności komisji.

Po trzecie — trzeba zbadać dokładnie, czy wszystkie osoby w wieku 
powyżej lat 14 dotychczas niezarejestrowane, lub nie mające dokumentu 
stwierdzającego ich wykształcenie, umieją czytać i pisać.

I po czwarte — trzeba ujawnione nazwiska analfabetów i półanalfa­
betów dopisać do wykazów sporządzonych w czerwcu 1949 roku, lub za­
łożyć nowe wykazy dla miejscowości, w., których rejestracji dotychczas 
nie przeprowadzono.

Podkreślam z całym naciskiem, że kontrola rejestracji winna być 
przeprowadzona kolegialnie. Nauczyciel winien być sekretarzem i inspi­
ratorem prac komisji kontrolnej. Od jego postawy w znacznej mierze 
zależy powodzenie tej akcji.

Wyniki kontroli świadczyć będą o czujności klasowej, oraz o głębo­
kim zrozumieniu znaczenia umiejętności czytania i pisania wszystkich 
obywateli dla świadomej i szybszej odbudowy socjalizmu w Polsce.

WŁADYSŁAW OKUSZKO

Zwalczając analfabetyzm — zwiększasz szeregi świadomych 
wykonawców Planu 6-letniego
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Jednym z podstawowych warunków budowy socjalizmu 
jest likwidacja analfabetyzmu

Nie umieli czytać, a teraz sami walczq 
z analfabetyzmem

Nauczyciel jako instruktor
Absolwenci kursów stają się czynnymi 

współuczestnikami walki z analfabety­
zmem. W gromadzie Wola świetlikowa 
(pow. Kozienice) były Analfabeta Edward 
Matysiak zorganizował kurs w świetli­
cy; a w gazetce ściennej zamieszcza ar­
tykuły piętnujące wyzyskiwaczy w gro­
madzie. Z każdym miesiącem przybywa 
tyśiącś ludzi wyzwolonych z ciemnoty. 
Ludzie Ci stają się aktywnymi uczestni­
kami i propagatorami walki ż analfabe­
tyzmem. Biuro Pełnomocnika Rządu do 
Walki z Analfabetyzmem posiada cieka­
we wpowiedzi absolwentów kursów. Nie­
które z nich pisane są wierszem.

Obywatelka Bańduch, robotnica rolna 
PGR — Gaj Mały, po ukończeniu kursu 
nauki początkowej mówi: — Najgorsze 
jest już poza mną. Nic nie było dla mnie 
tak przykre i ciężkie, jak to, że nie umia­
łam czytać i pisać. Przykro nie umieć 
Odczytać napisu nad sklepem, cży napisać 
listu do swych najbliższych. W ubiegłym 
tygodniu Skończyłam kurs dla analfabe­
tów i do dnia dzisiejszego nie mogę się 
jeszcze oswoić ze swym szczęściem. Ro- 
bothićy, mało i średniorolni chłopi rozu­
mieją coraz bardziej znaczenie i Sens

Z radzieckiej prasy pedagogicznej

Nauczyciel w spółdzielczej: wsi produkcyjnej
W nr 81 „Uczitielskoj Gazjety" znaj­

dujemy ciekawy artykuł pt. „Nauczy­
ciel Erdyniew —• sekretarzem organi­
zacji partyjnej w kołchozie1'.

Erdyniew, nauczyciel szkoły podsta­
wowej we WSi Ust-Bor (Republika 
Buriat-Mongolska) wybrany został se­
kretarzem. organizacji partyjnej koł­
chozu. W szkole pracuje on na drugą 
zmianę, w godzinach wieczornych przy­
gotowuje się do lekcji, poprawia zeszy­
ty uczniów, czyta prasę oraz literaturę 
metodyczną. Z rana udaje się do koł­
chozu, gdzie wespół z przewodniczącym 
podsumowuje wyniki pracy ubiegłego 
dnia, planuje pracę na dzień następny, 
interesuje się przebiegiem realizacji 
trzyletniego planu budowlanego, czę­
sto odwiedza kołchoźników w polu, 
bywa też u hodowców bydła itp.

Nie ma też dnia, aby Erdyniew nie 
przeprowadził pogadanki z kołchoźni­
kami na tematy polityczne, aby nie 
wygłosił jakiegoś referatu. Niedawno 
mówił o nowym systemie nawadniania 
pól, a przed tym — o pochodzeniu 
święta buddyjskiego „Obo“.

Wiele uwagi poświęca Erdyniew pra­
cy nad politycznym uświadomieniem 
kołchoźników. Jest kierownikiem ze­
społu agitatorów, którym daje dokład­
ne wskazówki metodyczne: jak zaintere­
sować słuchaczy, skąd czerpać mate­
riał do udzielenia odpowiedzi na wszy­
stkie nurtujące ich pytania.

Erdyniew otacza troskliwą opieką 
kierownika świetlicy, młodego komso­
molca, Sanżejewa. Pomaga mu przy­
gotować odpowiedzi na pytania uczest­
ników świetlicy na temat wojny w Ko­
rei, walki o pokój, polityki państwa w 
dziedzinie gospodarki rolnej.

Nauczyciel wyszukał też korespon­
dentów wiejskich dla partyjnej prasy 
okręgowej. Wskazuje on im, o czym 
i jak należy pisać. On też zainicjował 
wydawanie kołchozowej gazetki ścien­
nej, której został redaktorem.

Kołchoźnicy widzą w Erdyniewie 
doskonałego społecznika, nauczyciela 
i przyjaciela, który nigdy nie odmówi

Nauczycielka, która awansowała 
ze sprzątaczki, przoduje w pracy 

pedagogicznej
Jedną z nauczycielek przodujących 

w pracy pedagogicznej na Dolnym Ślą­
sku jest Jadwiga Koronkiewicz, pracu­
jąca w szkole podstawowej w Mościsku 
pow. Dzierżoniów, która dzięki sprzyja­
jącym warunkom kształcenia Się. jakie 
zapewnia Państwo Ludowe, awansowa­
ła ze sprzątaczki na nauczycielkę.

Jadwiga Koronkiewicz jest córką ma­
łorolnego chłopa z ubogiej wsi w woj 
białostockim. Przed wojną ukończyła 
szkołę powszechną. Warunki materialne 
rodziców zamknęły jej drogę do dalsze­
go kształcenia się.

Po wyzwoleniu w 1945 r. rozpoczęła 
pracę w Warszawie jako sprzątaczka w 
Ministerstwie Oświaty uzupełniając rów­
nocześnie swe wykształcenie. Następnie 
zapisała się na 9-miesięczny kurs peda­
gogiczny, zorganizowany w Janowicach 
Wielkich, po ukończeniu którego uzyska­
ła prawo nauczania. Pracę nauczycielki 
Jadwiga Koronkiewicz rozpoczęła w Mo­
ścisku.

Obecnie ambicją Jadwigi Koronkie­
wicz jest w rozpoczętym roku szkolnym 
podniesienie szkoły podstawowej w Mo­
ścisku na najwyższy poziom i uzyska­
nie dla niej przodującego miejsca w po­
wiecie dzięrżoniowskim.

Zasłużona nauczycielka obok pracy za­
wodowej rozwija szeroką działalność 
społeczną. Jest II sekretarzem Komitetu 
Gminnego PZPR, opiekunką kola ZMP i 
iekretarką Koła Gospodyń Wiejskich. 

walki z analfabetyzmem. Rozumie to do­
skonale robotnik kolejowy ob. Izeinbski 
ze Zgorzelca, opiekun Społeczny trzech 
kolejowych kursów, rozumie małorolny 
chłop z Bagien ob. Piotrowski, pilnując 
ażeby frekwencja i wyniki na kursie, któ­
rym się opiekuje były stuprocentowe. O 
to samo walczyli i dróżnik z Rusinowa 
ob. Sikut i chłop małorolny ob. Błasz­
czyk z Sadłowa i ob. Graczyk z Tarcze- 
wA. Poruszył swą gromadę wybitny nau­
czyciel społeczny, chłop małorolny ze 
Zbijewa (gm. Minec), osiągając pierw­
szorzędne wyniki wśród do niedawna je­
szcze opornych analfabeto W; Walka przy­
biera na sile. Rośnie zrozumienie konie­
czności likwidacji analfabetyzmu. Awans 
społeczny i zawodowy absolwentów kur­
sów dobitnie przemawia za celowością 
nauki. Przykładów takich mamy tysiące. 
Oto niektóre z nich:

Obywatelka Król z Dębna po ukończe­
niu kursu nauki początkowej powołana 
została na członka Pow. Rady Narodo­
wej. Ob. Piotr Źyciniec — absolwent kur­
su wysunął się jako przodownik pracy. 
Na kierownika grupy awansował ob. 
Władysław Woźny, który dzięki ukończo-

im rady i pomocy i potrafi doskonale 
łączyć obowiązki społeczne i partyjne 
z zawodowymi. Dowodem tego jest 
fa.kt, iż wszyscy jego uczniowie byli 
promowani do następnej klasy.

Erdyniew przeprowadził wielką ro­
botę w związku ze zbieraniem podpisów 
pod Apelem Sztokholmskim. Wygłosił 
sżćreg referatów, mających na celu do­
kładne zapoznanie kołchoźników z sy­
tuacją międzynarodową, aby uczynić 
akt składania podpisów jak najbardziej 
świadomym.

Jako wyraz wdzięczności i przywią­
zania do swego nauczyciela kołchoźni­
cy wsi Ust-Bor zbudowali nową, jasną 
i dużą szkołę. Przyjemnie i radośnie 
jest pracować — powiedział w swym 
przemówieniu Erdyniew -—■ gdy trud 
nauczyciela ludowego jest należycie do­
ceniony.

i.a.

Niektóre szkoły i wydziały oświaty nie wykazują 
dostatecznej troski o dostarczenie uczniom 

podręczników
Akcja rozprowadzania podręczników 

szkolnych przebiega na ogół dosyć spraw­
nie i oddajć w ręce młodzieży wzrasta­
jącą stale ilość książek. Mimo niewątpli­
wych w tej dziedzinie osiągnięć, zdarzają 
się jaskrawe braki.

W akcji rozprowadzania podręczników 
szkolnych na odcinku od punktu sprze­
daży do szkoły zauważyć się daje od 
pewnego czasu wysoce niepokojące zja­
wisko. O ile do końca września szkoły — 
z wyjątkiem pewnej ilości szkół zawodo­
wych — odbierały przydzielone im pod­
ręczniki szybko i sprawnie; „atakując" 
punkty spi-zedaży o nowe książki, o tyle 
w październiku nastąpiła demobilizacja 
szkół na tym odcinku. Zjawisko to, nad 
którym administracja szkolna nie umia­
ła zapanować, (a może nawet go nie spo­
strzegała), spowodowało bardzo duże 
szkody;

Dam jaskrawy przykład wyraźnego za­
niedbania ze strony jednej ze szkół. In­
spekcja przeprowadzona w dniu 23 wrześ­
nia br. w Szkole Podstawowej TPD nr. 
4 przy ul. Elektoralnej w Warszawie, 
stwierdziła, że brak jeszcze do pełnego 
zaspokojenia potrzeb od jednego do sie­
demdziesięciu sześciu podręczników każ­
dego rodzaju. Gdy w dniu 4 październi­
ka odwiedziłem tę szkołę osobiście, stwier­
dziłem, że od poprzedniej inspekcji, tj. 
od 23 września szkoła nie odebrała ani 
jednego podręcznika ze swego punktu 
sprzedaży (ul. Krakowskie Przedmieście 
Nr 7), mimo, że przygotowano duże par­
tie książek i kilkakrotnie proszono szko­
łę o ich zabranie. Trzeba było dopiero na­
cisku ze strony Ministerstwa na Prezy­
dium Wydziału Oświaty Dzielnicowej 
Rady Narodowej, który z kolei nacisnął 
kierownika szkoły TPD Nr 4. Trudno 
znaleźć wytłumaczenie takiego zaniedba­
nia.

Inny przykład'. — W Szkole Podstawo­
wej TPD Nr 3 stwierdzono w dniu 23 
września szereg nadwyżek (np. za dużo 
36 egz. Elementarza, 28 egz. Czytanek na 
kl. II, 8 egz. Arytmetyki na kl. III itp.). 
Do 4 października, zbędne te książki le­
żały jeszcze w szkole i kierowniczka nie 
zdobyła się na to, by zwrócić je do punk­
tu sprzedaży. Czy to nie dowód braku za­
interesowania dla wielkiej akcji dostar­
czania książek?

W wielu szkołach brak jeszcze pod- 

nemu kursowi opracował swój wynalazek 
racjonalizatorski w zakresie pracy ko­
tłów do gotowania przędzy. Tysiące ro­
botników otrzymało wyższe grupy upo­
sażenia po uzyskaniu świadectw ukończe­
nia kursu.

Prawie wszyscy absolwenci kursu z 
przekonaniem i zapałem podpisywali apel 
pokoju, zachęcając do tego również in­
nych. Wielu z nich brało czynny udział 
w pracach Komitetów Obrony Pokojii. 
Ob. Józef Wenek z Łukowej (lubelskie) 
pisze: —* Jako członek trójki gromadz­
kiej stwierdzam, że byli analfabeci jak 
np. Aniela Kusiek, St. Tokaj, Marcin 
Sawiak i .Tan Stawin — złożyli swoje 
podpisy pod Apelem Pokoju, choć drża­
ła im ręka i pióro. Mówili oni przy tym 
śmiejąc się — Ho, ho, już „cmentarza" 
stawiać nie będziemy, bo umiemy pisać.

Około 500 przodujących absolwen­
tów kursów z każdego województwa 
w nagrodę za wyniki w nauce wzię­
ło udział w wycieczkach do Warszawy 
lub innych większych miast polskich. Po 
powrocie zabrali się oni z zapałem do 
współpracy z nauczycielstwem nad zorga­
nizowaniem nowych kursów nauki począ­
tkowej. W ten sposób zwiększają się sze­
regi współdziałających w walce z anal­
fabetyzmem. Zarówno młodzi jak i sta­
rzy zdają sobie sprawę z konieczności li­
kwidacji analfabetyzmu. Upowszechnia 
się coraz bardziej pojęcie obowiązku spo­
łecznego, jak równającego się obowią­
zkowi partyjnemu. Spośród absolwentów 
kursów wyrastają działacze i opiekuno­
wie kursów, członkowie komisji gromadz­
kich, zakładowych i gminnych. Gminne 
rady narodowe stawiają obecnie jako je­
den z ważnych punktów porządku dzien­
nego — walkę z analfabetyzmem. Usta­
lają one terminy likwidacji analfabety­
zmu na swoim terenie. Młodzież szkolna 
włącza się do pracy w zakresie współ­
działania z nauczycielstwem i komisjami 
gromadzkimi. Wzrasta poczucie odpowie­
dzialności nie tylko członków komisji, 
ale całych gromad i całych zakładów 
pracy. Stało . się to widoczne zwłaszcza 
w okresie przygotowań i trwania Ty­
godnia Walki z Analfabetyzmem.

Przeniesienie walki na teren zakładu 
pracy czy gromady spowoduje, że nau­
czyciel nie będzie już w tej walce osamo­
tniony. Będzie on wówczas dążył do li­
kwidacji analfabetyzmu z jeszcze wię­
kszym zapałem. Całkowita likwidacja tej 
spuścizny rządów sanacji w każdym za­
kładzie pracy i w każdej gromadzie w 
wyznaczonym terminie — to zwycięstwo 
Polski Ludowej w dziele ugruntowania 
podstaw rewolucji kulturalnej, to wielki 
krok naprzód do zwycięstwa w walce 
klasowej.

JÓZEF ŚWIĘTOKRZYSKI

ręczników, które są do dyspozycji w 
punktach sprzedaży, w innych znów leżą 
bezużytecznie dziesiątki, a może setki 
zbędnych książek! W punktach sprzedaży 
leżą zwały zapakowanych książek, któ­
rych tygodniami nikt nie odbiera. Mło­
dzież nie uczy się normalnie, a rodzice są 
pełni niepokoju.

Szkoły, które nie odbierają książek 
lub przetrzymują zbędne partie, utrud­
niają walkę o wyniki nauczania. Szkol­
ne władze administracyjne, które taki 
stan rzeczy tólerują, pozostawaj ąc pro-

W walce z analfabetyzmem 
nauczycielowi pomogq rady narodowe

Nauczyciel na kursie nauki począt­
kowej winien wiedzieć o tym, że rady 
narodowe zoątały zobowiązane do kon­
kretnego działania i współdziałania z 
nim we wszystkich trudnościach przy 
nauczaniu, rejestracji, organizowaniu 
dalszych form kształcenia analfabe­
tów. Ta okoliczność winna uczynić 
postawę nauczyciela bardziej aktywną 
i przekonywującą w działaniu — jed­
nolity bowiem organ władzy ludowej, 
jakim są rady narodowe, dopomoże mu 
w pokonywaniu wielu trudności, zwła­
szcza, że instruktorzy gminni do WA 
obecnie wchodzą w skład prezydiów 
gminnych komisji społecznych do WA. 
Jest to właściwe powiązanie organiza­
cyjne, duże wsparcie akcji WA i wy­
datna pomoc dla nauczyciela.

„Pańsftoo ludowe podjęło wielkie 
dzieło odrobienia zaniedbań w rozwo­
ju kulturalnym mas pracujących. Do­
niosłym etapem w rozwoju kultural­
nym Polski jest walka z analfabetyz­
mem. Rady Narodowe są współodpo­
wiedzialne za przebieg tej akcji i ze 
względu na znaczenie akcji i ze wzglę­
du na to, że przedstawiciele Rad Na­
rodowych wchodzą w skład Społecz­
nych Komisji do Walki z Analfabetyz- 
mem“.

Kancelaria Rady Państwa zaleciła 
Prezydium Rad Narodowych: a) oto­
czenie opieką kursów i zespołów nau­
czania początkowego i wzięcie czynne­
go udziału w pracach organów WA; 
b) udzielenie pomocy w zakresie po-

gminnych zespołów
Od początku 1950 roku niemal w każ- I 

dej gminie pracują instruktorzy pedago­
giczni. Są nimi przeważnie nauczyciele. 
Zajmują się oni nie tylko sprawami dy­
daktyczno - metodycznymi, ale organiza­
cyjnymi i propagandowymi. Stali się
(jakkolwiek nie mianowani) gminnymi
podinspektorami do spraw walki z anal­
fabetyzmem. Stali się łącznikami między 
gromadami i zakładami pracy, a urzędem 
Pełnomocnika Powiatowego. Powstała w 
ten sposób dobrze zorganizowana sieć 
transmisyjna. Kierowanie walką z anal­
fabetyzmem wkroczyło tym samym na 
nowy etap. Dzięki pracy instruktorów 
gminnych walka z analfabetyzmem w 
gromadach i zakładach pracy zaczęła 
przybierać na sile. Dlatego Pełnomocnik 
Rządu, uznając pracę instruktora, wydał 
zarządzenie z dnia 15 września br. „O 
powołaniu, zadaniach i wynagrodzeniu 
gminnych instruktorów do WA". Zarzą­
dzenie to ustala pod' względem formalnym 
pozycję instruktora gminnego. Daje mu 
pole do szerokiej działalności i możność 
roztoczenia pełnej opieki nie tylko nad 
kursami (zespołami), nauczycielami, ale 
nad gminnymi i gromadzkimi komisjami 
do walki z analfabetyzmem. Na podsta­
wie tego zarządzenia instruktor gminny 
ma czuwać nad całością spraw WA, 
współdziałać z komisjami i organizacjami 
społecznymi i politycznymi, pilnować wy­
konania planów i zobowiązań. Nadto obo­
wiązany jest wizytować kursy, dbać o 
poziom ideologiczny i naukowy kursów, 
instruować opiekunów społecznych i brać 
czynny udział w pracach prezydium gmin­
nej komisji społecznej do WA, którego 
obecnie jest członkiem z urzędu. Do za­
kresu czynności instruktora należy wizy­
towanie nie tylko kursów nauki począt­
kowej, ale i zespołów czytelniczych. J est 
to ważne ze względu na perspektywy pra­
cy instruktora gminnego, który pozostaje 
na swym stanowisku nawet po zlikwido­
waniu analfabetyzmu w całej gminie. 
Wówczas zapobieganie wtórnemu analfa­
betyzmowi stanie się jego podstawowym 
zadaniem. Po zlikwidowaniu analfabetyz­
mu funkcja instruktora znów zacznie się 
przekształcać. Stanie się on instruktorem 

ces zaopatrywania szkół bez nadzoru •— 
źle wykonują swoje obowiązki!

Należy podjąć zdecydowaną walkę z 
tymi zjawiskami. Władze szkolne muszą 
kontrolować, w jaki sposób przebiega 
proces wchłaniania książek i piętnować 
jak najostrzej — aż'do dyscyplinarki — 
sprawdzone wypadki lekceważenia akcji. 
Tak samo należy sprawdzać czy punkty 
sprzedaży realizują właściwie rozdziel­
nik książek, czy zawiadamiają szkoły na 
czas o nadejściu podręczników, czy ko- 
*eystają z pomocy nauczycielstwa.

mieszczeń na kursy; c) udzielanie po­
mocy finansowej; d) uwzględnianie w 
pracach komisji oświatowych walki z 
analfabetyzmem; e) zaopatrzenie bi­
bliotek w literaturę dostępną dla ab­
solwentów kursów.

Nie ma tu żadnych wątpliwości co 
do roli i zadań rad narodowych w za­
kresie WA. Następny okólnik z dnia 
6 października 1950 r., wydany do 
wszystkich prezydiów rad narodowych 
z okazji „Tygodnia WA", zwraca uwa­
gę na ogrom zadań, jakie mają być 
wykonane w okresie jesienno - zimo­
wym 1950/51 r.

„W okresie tym rady narodowe win­
ny wzmóc wysiłki skutecznego prowa­
dzenia walki z analfabetyzmem. W 
szczególności należy uaktywnić Spo­
łeczne Komisje do Walki z Analfabe­
tyzmem".

Przykładem jak owocną może być 
współpraca terenowych organów rad 
narodowych z nauczycielem w walce z 
analfabetyzmem są: przewodniczący 
powiatowych rad (jako pełnomocnicy 
do WA) ob. ob. Górniak z powiatu 
inowrocławskiego, Chudyk z powiatu 
tczewskiego, Wielgusu z powiatu prze­
myskiego oraz przewodniczący Woje­
wódzkiej Rady Narodowej i pełnomoc­
nik WA Duda - Dziewierz z wojewódz­
twa gdańskiego — którzy w dużej mie­
rze przyczynili się do pomyślnego za­
kończenia akcji WA na swoim terenie.

WŁ. KURKIEWICZ 

do spraw oświaty 1 kultury w ogóle. 
Perspektywy na przyszłość niewątpliwie 
są duże. Praca ciekawa.

Od sierpnia br. rozpoczyna się ruch 
współzawodnictwa między instruktorami. 
Powstają przy instruktorach tzw. przo­
dujące gminne zespoły do walki z anal­
fabetyzmem. W skład ich wchodzą nau­
czyciele z poszczególnych gromad i akty­
wiści polityczno - społeczni. Zadaniem ich 
jest takie zorganizowanie pracy w gmi­
nie, by wszystkie zagadnienia walki z 
analfabetyzmem, zapobieganie wtórnemu 
analfabetyzmowi, organizowanie zespo­
łów czytelniczych, szkół i kursów dla pra­
cujących — były rozwiązywane jak naj­
lepiej. Spodziewać się należy, że powsta­
wania przodujących gminnych zespołów 
do walki z analfabetyzmem upowszechni

hk pracują organizacje młodzieżowe 
w niemieckiej Republice

Demokratycznej
Z inicjatywy Związku Wolnej Młodzie­

ży Niemieckiej dnia 13 grudnia 1948 ro­
ku utworzono w Niemczech „Związek 
Młodych Pionierów", który po roku istnie­
nia liczył już w swoich szeregach ponad 
milion członków. W odróżnieniu od po­
przednich organizacji młodzieżowych 
opierających swoją pracę o grupy tery­
torialne, „Związek Młodych Pionierów" 
opiera swą pracę o organizacje szkolne. 
Przy szkołach utworzone zostały druży­
ny, a w poszczególnych klasach oddziały 
i zastępy. Głównym celem „Związku Mło­
dych Pionierów" jest wychowanie dzieci 
w duchu demokratycznym. Sami pionierzy 
wybierają rady drużyn, rady oddziałów, 
przywódców i zastępowych.

Dużą rolę w pracy wychowawczej speł­
nia wspomniany związek „Wolnej Mło­
dzieży Niemieckiej". Związek ten cieszy 
się zasłużonym autorytetem wśród mło­
dzieży niemieckiej i postępowej młodzie­
ży na całym świecie. Na wniosek przed­
stawicieli Związku Radzieckiego związek 
„Wolnej Młodzieży Niemieckiej" w roku

Pewna część administracji szkolnej tna 
również wybitnie lekceważący stosunek 
do akcji rozprowadzania podręczników. 
Np. Ministerstwo Oświaty, pragnąc zle­
cić instytucjom wydawniczym dodruko­
wanie niezbędnych podręczników, zwró­
ciło się w dniu 16 września br. (ekspre­
sowymi pismami) do wszystkich Wydzia­
łów Oświaty z poleceniem zbadania Sta­
nu nasycenia szkół i nadesłania cyfro­
wych danych. Wydziały Oświaty Prez. 
Powiat. Rad' Narodowych miały nadesłać 
te dane do województw w terminie do 28 
września, te zaś do ministerstwa do 2 
października br.

Niestety, ogromna większość wydzia­
łów oświaty całkowicie zlekceważyła i za­
gadnienie i termin wykonania. Nie tylko 
do 28 września, ale nawet do 12 paździer­
nika, nie wszystkie wydziały powiatowe 
przesłały sprawozdania do województw. 
Te zaś — z wyjątkiem jedynego woje­
wództwa rzeszowskiego, nie nadesłały da­
nych w terminie, ani nawet 10 dni po 
terminie. O wartości tych danych świad­
czyć może fakt, że kilka Wydziałów 
Oświaty (Zielona Góra, Poznań, Katowi­
ce, Opole) wykazało w rubryce „ilość po­
siadanych rzeczywiście przez młodzież 
podręczników" — tysiące, egzemplarzy 
rzekomo posiadanego przez szkoły pod­
ręcznika Br. Wieczorkiewicza „Mowa pol­
ska", Ćwiczenia gramatyczne i słowniko­
we na kl. I. Tymczasem ani jeden egzem­
plarz nie został dotąd wydrukowany (bę­
dzie potrzebny dopiero w II półroczu).

Na skutek tycli zaniedbań Ministerstwo 
Oświaty nie jest w stanie ściśle określić 
jaka ilość podręczników musi być dodru­
kowana jeszcze w tym roku.

Stanowisko wydziałów oświaty — nie­
zależnie od konsekwencji służbowych, ja­
kie pociągnie za sobą lekceważenie za­
rządzeń władz — świadczy o małym po­
czuciu odpowiedzialności za akcję zaopa­
trzenia młodzieży w podręczniki.

W szerokiej skali zobowiązań, zwią­
zanych z 33 Rocznicą Wielkiej Rewo­
lucji oScjalistycznej, nie zabraknie ma­
sowych zobowiązań administracji szkol­
nej i nauczycielstwa, by rozprowadzić 
wszystkie podręczniki, by nie było w 
Polsce z końcem listopada ani jednego 
ucznia, który nie miałby na własność 
kompletu wydanych do tego czasu pod­
ręczników szkolnych.

M. PIĄTKOWSKI

do WA
się i obejmie swoim zasięgiem wszystkie 
gminy w Polsce; że pierwsi ich inicjato­
rzy — koledzy Binkowski z Pełczyc 
(szczecińskie) i Józef Spytek z Mirca 
(kieleckie) znajdą licznych i dzielnych 
współzawodników. Przodujące zespoły 
niewątpliwie zaktywizują wszystkich dzia­
łaczy WA i przyczynią się do mobilizacji 
całego społeczeństwa do generalnej roz­
prawy z analfabetyzmem w kampanii je­
sienno - zimowej 1950 roku. Zobowiąza­
nia, jakie podejmują poszczególne komi­
sje, organizacje i działacze, są tego naj­
lepszym dowodem. Dlatego z dużym za­
interesowaniem śledzić będziemy, który 
gminny zespół do WA wysunie się na 
pierwsze miejsce wśród współzawodni­
czących zespołów w Polsce.

J. S.

1948 został' przyjęty w skład światowej 
Federacji Młodzieży Demokratycznej.

Praca organizacji pionierskiej i mło­
dzieżowej i praca pozaszkolna w ogóle 
jest nieodłączną częścią pracy wychowaw­
czej. Z tego więc względu pracy tej po­
święca się w NRD specjalną uwagę. W 
najbliższej przyszłości przewiduje się bu­
dowę pałaców pionierskich w Berlinie, 
Dreźnie, Halle, Poczdamie, Erfurcie i 
Schverinie, w których będą zatrudnione 
najlepsze siły pedagogiczne.

W roku 1949 administracja wojskowa 
ZSRR otworzyła w Berlinie filię dziecię­
cego Domu Kultury ZSRR, przekazując 
ją w prezencie dzieciom Berlina. W prze­
pięknych salach tego pałacu pracują naj­
rozmaitsze kółka (dramatyczne, muzycz­
ne, chóralne itp.) i wyświetla się najnow­
sze filmy. Ośrodek ten ściąga dzieci z ca­
łego Berlina, nie wyłączając stref zachod­
nich miasta. Rodzice z zachwytem opo­
wiadają o pracy tej placówki, podkreśla­
jąc swoją wdzięczność dowództwu ra­
dzieckiemu.

Ważną rolę w formowaniu świadomo­
ści młodego pokolenia spełnia książka 
dziecięca. Z tego powodu władze NRD 
zwracają szczególną uwagę na zaopatrze­
nie dzieci w niezbędną literaturę. Planu­
je się więc utworzenie samodzielnego wy­
dawnictwa literatury dziecięcej oraz spec­
jalnych działów książki dziecięcej w 
istniejących już bibliotekach. Pisarze, 
dramaturdzy i uczeni NRD mają dotych­
czas małe osiągnięcia na polu postępowej 
twórczości dla dzieci, a tym samym nie­
wielki udział w wychowaniu młodego po­
kolenia w duchu demokratycznym. Taką 
ocenę wydało Biuro Polityczne SED dnia 
10 stycznia br. Należy sądzić, że i na tym 
polu sytuacja zmieni się na lepsze.

W celu gruntownej przebudowy ducha 
szkoły i w celu podniesienia kwalifikacji 
zawodowych nauczycieli tworzy się w 
Berlinie Centralny Niemiecki Instytut 
Pedagogiczny z filiami na prowincji i 
Centralną Bibliotekę Pedagogiczną. W 
celu udoskonalenia pracy wychowawczej 
przewiduje się zastosowanie w szkole 
współczesnych filmów popularno - nauko­
wych w znacznie większym stopniu niż 
dotąd — powstaje w Berlinie Centralny 
Instytut Filmów Szkolnych.

Organizacje szkolne, zajęcia pozaszkol­
ne, literatura dziecięca i film szkolny 
współdziałają ze szkołą w dziele przebu­
dowy psychiki młodego pokolenia nie­
mieckiego, które zajmie właściwe miSjsće 
w szeregu miłujących wolność i pokój 
narodów świata.

W.Ł.

Pierwsza Państwowa Podstawowa 
Szkoła Muzyczna w Warszawie
We wrześniu br. rozpoczęła swą dzia­

łalność w stolicy nowootworzona Pań­
stwowa Podstawowa Szkoła Muzyczna.

Jest to pierwsza w Warszawie, a jed­
na z 8 otwartych dotychczas w kraju, 
szkoła niższego stopnia, realizująca czo­
łowy postulat reformy szkolnictwa ar­
tystycznego — łączenia w jednej szkoła 
nauki zawodu z wykształceniem ogól­
nym.

W 7-letniej Podstawowej Szkole Mu­
zycznej wykładane są wszystkie przed­
mioty, obowiązujące w szkole podsta­
wowej, oraz przedmioty związane z nau­
ką muzyki.

Nauka w szkole jest bezpłatna. Nie­
zamożni uczniowie, wykazujący dobre 
postępy w nauce, mają możność otrzy­
mania stypendiów państwowych. Ukoń­
czenie Państw. Podst. Szkoły Muzycznej 
daje absolwentowi prawo wstąpienia do 
zawodowej średniej szkoły muzycznej, 
lub do liceum muzycznego, bądź też do 
każdej innej licealnej szkoły ogólno­
kształcącej lub zawodowej.

W związku z tym, że Min. Kultury i 
Sztuki powierzyło kierownictwo Państw. 
Podst. Szkoły Muzycznej dyrekcji 
Państw. Średniej Szkoły Muzycznej, w 
której wykładają profesorowie Konser­
watorium, młodzież już od najwcześniej­
szych lat pozostaje pod fachową opieką.
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Centralna konferencja 
dla kierowników zespołów 

samokształcenia 
ideologicznego szkół 

artystycznych
Ministerstwo Kultury i Sztuki podjęło 

akcję ideologicznego dokształcania nau­
czycieli szkół artystycznych.

Akcję tę — podobnie jak dla nauczy­
cieli szkół podlegających Ministerstwu 
Oświaty i CUSZ — prowadzi Związek 
Nauczycielstwa Polskiego.

W ostatnich dniach odbyła się Ogólno­
krajowa Konferencja dla kierowników 
zespołów samokształcenia ideologicznego 
Szkół artystycznych wszystkich typów i 
stopni oraz dla ministerialnych i okrę­
gowych wizytatorów szkół artystycznych.

Program konferencji obejmował podsta­
wowe zasady marksizmu-leninizmu, za­
gadnienia Polski współczesnej, problemy 
pedagogiki socjalistycznej i estetyki 
marksistowskiej oraz wykłady o metodach 
piacy samokształceniowej.

Wykładowcami byli wybitni znawcy po­
szczególnych zagadnień, jak: wicemini­
ster W. Pokorski, który miał wykład na 
temat realizmu socjalistycznego, jako 
naukowej metody badania i kształtowania 
zjawisk, dyrektor Państw. Instytutu 
Sztuki prof. J. Starzyński (Zagadnienie 
realizmu socjalistycznego w plastyce), 
prof. J. Siekierska (Realizm socjalistycz­
ny w teatrze), prof. A. Wozaczyńska 
(Realizm socjalistyczny w muzyce). Wy­
kłady z innych dziedzin wygłosili m. in. 
J. Siwek, pos. Rataj, dr Okoń i R. Polny.

Na uroczystość zakończenia kursu przy­
byli: minister S. Dybowski oraz wice 
prezes ZNP — St. Kwiatkowski, którzy 
w wygłoszonych przemówieniach podkre­
ślili wagę samokształcenia ideologiczne­
go nauczycieli jako wychowawców nowych 
kadr młodzieży szkół artystycznych.

ZMP-owcy samodzielnie organizują 
i prowadzą zajęcia szkolne

Dnia 14 bm. rozpoczęły się w całym 
kraju rejonowe konferencje nauczycieli 
szkół, zawodowych, poświęcone omówie­
niu zadań nauczycielstwa w realizeji Pla­
nu 6-letniego,

W Warszawie w czasie, gdy nauczycie­
le obradowali na konferencji, młodzież 
ZMP-owska Państwowego Technicum i 
Liceum na Pradze dała piękny przykład 
socjalistycznego stosunku do nauki. Aby 
nie tracić ani jednej godziny, ZMP-owcy 
tej szkoły zorganizowali samorzutnie nor­
malne zajęcia szkolne. Profesorów na lek­
cjach teoretycznych i zajęciach prakty­
cznych w warsztatach zastąpili ucznio­
wie starszych klas.

Na podstawie materiału otrzymanego 
od nauczycielki prowadziłem lekcję języ­
ka rosyjskiego — oświadczył uczeń III 
klasy Liceum Wiesław Nowak. — W cza­
sie nieobecności wychowawców młodzież 
zachowywała się poważnie i uczyła się 
pilnie. Nie było ani jednego wypadku nie­
właściwego zachowania.

Młodzież podejmuje zobowiqzania
dla uczczenia 33 rocznicy Rewolucji 

Październikowej
Z całego kraju nadchodzą wiadomości 

o podejmowanych masowo zobowiąza­
niach dla uczczenia 33 rocznicy Rewo­
lucji Październikowej i II światowego 
Kongresu Pokoju. Na zebraniach i wie­
cach masy pracujące i młodzież szkol­
na podejmują zobowiązania, Wyrażając 
śwą miłość dla ideałów Wielkiej Rewo­
lucji Październikowej j, niezłomną wolę 
walki o trwały pokój.

» * •

Młodzież publicznej średniej szkoły 
zawodowej w Kaliszu, zebrana na ma­
sówce w dniu 10 października br., po­
stanowiła prowadzić w dniu rejonowej 
konferencji nauczycielskiej 21. październi­
ka br, normalne zajęcia szkolne przy 100 
proc, frekwencji. Obradujących w tynl 
dniu nauczycieli zastąpią przodujący ucz­
niowie pod kierownictwem Zarządu Szkol­
nego ZMP. Uczniowie tej szkoły wzywa­
ją koleżanki i kolegów wszystkich szkół 
zawodowych w Polsce do podjęcia podob­
nych zobowiązań.

* * »

Wśród zobowiązań, którymi młodzież 
ZMP-ówska pragnie uczcić rocznicę Wiel­
kiej Rewolucji Październikowej, na spec­
jalne wyróżnienie zasługują zobowiąza­
nia o wytężeniu wszelkich sił celem osta­
tecznego zlikwidowania analfabetyzmu.

Jedna z przodownic pracy w Państwo­
wym Tartaku w Nowym Targu, Janina 
Słowakiewicz, zobowiązała się w ciągu 3 
miesięcy nauczyć czytać i pisać 7 analfa-

W paru
'Akademia Sztuk Plastycznych w Warsza­

wie. która powstała z poleczenia dotychcza­
sowych dwóch wyższych uczelni: Akademii 
Sztuk Pięknych i Wyższej Szkoły Sztuk Pla­
stycznych, rozpoczęła pierwszy rok s.vej dzia­
łalności.

Utworzenie Akademii Sztuk Plastycznych 
jest wynikiem realizowanej obecnie reformy 
szkolnictwa artystycznego, zmierzającej do 
ścisłego powiązania sztuki z życiem, do wpro­
wadzenia szkolnictwa artystycznego w nurt 
zagadnień ideologicznych, <io wychowania no­
wego typu artysty plastyka, zdolnego zrozu­
mieć i spełnić zadanie, jakie stawia przed nim 
społeczeństwo.

W 40-lecie śmierci Marli Konopnickiej od­
była się w Łodzi wieczornica artystyczna, któ-

Do wiadomości kolsżansk i kolegów
Redakcja tygodnika „Przyjaciel" przy­

pomina, że pismo to zmieniło nic tylko 
format, ale i poziom. „Przyjaciel" Jest 
obecnie pismem dla młodzieży w wieku 
14 _ 16 lat.

„Przyjaciel" zawiera artykuły i mate­
riały pomocnicze z nauki o Polsce współ­
czesnej (Plan 6-Ietni), z historii, litera­
tury polskiej, przyrody oraz bogaty ma­
teriał z życia młodzieży.

Ukazało się już 5 numerów pisma. Pro­
simy wszystkich czytelników o nadsyła­
nie uwag i życzeń, ponieważ pragniemy 
dostosować pismo do potrzeb młodzieży 
i nauczycieli.

Nowe programy dla szkół zawodowych 
pomocą w walce o wyniki nauczania
Nauczyciele szkół zawodowych z nie­

cierpliwością oczekiwali nowych progra­
mów nauczania. Odpowiedzialna praca 
przygotowania kadr dla produkcji, dla 
Planu Budownictwa Socjalizmu wymaga 
nie tylko ofiarności i entuzjazmu, wiedzy 
i inicjatywy, ale i dokładnych, opartych 
na nowoczesnej pedagogice wytycznych, 
związanych nierozerwalnie z postępowy­
mi metodami produkcji.

Program nauczania, ta „karta techno­
logiczna" procesu kształtowania umysłu 
i serca przyszłego budowniczego socjaliz­
mu, powinna dać wyczerpującą odpowiedź 
na pytanie: Czego i w jakiej kolejności 
należy uczyć? Zaopatrzenie szkół zawodo­
wych w programy nauczania jest trud­
nym zadaniem, gdyż dla zasadniczych ty-

Nadajmy- charakter wychowawczy 
szkolnym kołom oszczędności

Akcję SKO musimy dostosować do wa­
runków i potrzeb dziecka, a stawiane ce­
le gospodarcze powinny być możliwe do 
zrealizowania. Kwoty składane przez dzie­
ci muszą doczekać się realizacji celów, 
np. możliwości zakupu cyrkla, piórnika 
albo nart. W pracy ŚKO należy kierować 
się następującymi wytycznymi:

1. Cele wychowawcze oszczędzania po­
winny być krótkoterminowe oraz dokład­
nie sprecyzowane. 2. W udziałach SKO 
nie jest ważna wysokość wykładów, ale 
raczej ich częstotliwość. 3. Wprowadzenie 
współzawodnictwa klas powinno mieć 
wpływ na rozwój poczucia solidarności i 
kolektywności grupy oraz wyrobienie in­
nych zalet o charakterze socjalnym. 4. 
Przez SKO skierujemy uwagę uczniów na 
zagadnienia ekonomiczne, ma realizację 
celów gospodarczych, na dochodowe im­
prezy, np. na zbieranie złomu, makulatu­
ry, hodowle różnego rodzaju, spółdzielnie 
pracy itp. 5. Nauczmy młodzież racjonal­
nego wykorzystania środków przez wy­
eliminowanie niepotrzebnych wydatków.

Dobrym przykładem prowadzenia w 
szkołach SKO może być dla wielu okręg 
śląski. Szkoły śląskie przystąpiły do 
oszczędzania od 1949 r. i dotąd mogą się 
poszczycić wielkim dorobkiem.

W pierwszych latach napotykały SKO 
na pewne trudności, spowodowane naj­
częściej niezrozumieniem doniosłości akcji, 
ale już w roku 1950 chlubią się wielkimi 
osiągnięciami pod względem ilości człon­
ków i stanu Składek w książkach oszczęd­
nościowych. W niektórych szkołach daje 
się zauważyć negatywny stosunek mło­
dzieży do SKO, co wypływa z niedo­
ceniania tej sprawy przez nauczycielstwo,

Tam, gdzie działa zgrany kolektyw 
szkolny, mamy do zanotowania poważne 
wyniki tej akcji. Mamy wiele szkół — jak 
to podkreśla ob. Surówka kier. Wydziału 
Ogólnego PKO w Katowicach — które 

betów oraz szkolić 8 półanalfabetów. Pb- 
podobne zobowiązanie podjęło około 200 
ZMP-owców woj. krakowskiego,

» * »

Junacy 15 Brygady SP w Poznaniu po­
dejmują następujące zobowiązania: 1) 
zwiększyć wydajność pracy i wykonać 
średnio 160 proc, normy, 2) przekazać 50 
tysięcy złotych na odbudowę stolicy, 3)
dołożyć starań, by plan produkcyjny prze­
widziany na okres 2-ch miesięcy został 
wykonany na 2 tygodnie przed terminem, 
3) otoczyć stałą opieką młodzieżowy PGR 
Pamiątkowo w woj. poznańskim i udzie­
lić pomocy przy kopaniu kartofli, 5) 
osiągnąć jak najlepsze wyniki w prze­
szkoleniu liniowym i sportowym, by tym 
samym wzmocnić obronność naszego kra­
ju.

* * *

Z terenu woj. łódzkiego napływają 
pierwsze meldunki o wykonaniu przez 
młodzież szkolną zobowiązań podjętych 
dla uczczenia 33 rocznicy Wielkiej Rewo­
lucji Październikowej. Członkowie ZMP 
przy państwowej szkole ogólnokształcącej 
im. Boi. Prusa w Skierniewicach prze­
pracowali przy układaniu kabli 3276 ro- 
boczogodzin — 276 godzin więcej aniżeli 
przewidywało zobowiązanie. Całkowicie 
wykonali swoje zobowiązania członkowie 
ZMP z Liceum Ogrodniczego w Widze­
wie; pracowali oni 1000 roboczogodzin 
przy rozbudowie własnej szkoły, a uzy­
skany zarobek w kwocie 200 tysięcy zł.

I przekazali na odbudowę stolicy.

wierszach
rej program wypełniła między innymi pre­
lekcja G. Timofiejewa oraz część artystyczna 
z udziałem W Mrozowskiego, I. Winiarskiej, 
M. Marchuta 1 W. Manijaka.

We wszystkich szkołach podstawowych i 
średnich, w których istnieją kola ZMP 1 ZHP, 
trwają przygotowania do ogólno - wojewódz­
kiej wystawy, propagującej Plan 6-letni oraz 
ukazującej perspektywy rozwojowe Polski 
Ludowej.

Młodzież szkolna przygotowuje we własnym 
zakresie plansze, wykresy, wskazówki, foto­
grafie i napisy, obrazujące planowy wzrost 
produkcji przemysłowej i rolnej oraz wzrost 
Stopy życiowej robotników w okresie reali­
zacji Planu 6-letniego. ,

Za najlepiej wykonane wystawy szkolne 
przewidziano wiele cennych nagród w posta­
ci radioaparatów, bibliotek itp. na łączną .su­
mę ponad pól miliona złotych.

Delegacja młodzieży ZMP złożyła gratulacje 
Ambasadorowi Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej z okazji święta NRD. W czasie 
serdecznej rozmowy Ambasador NRD prze­
kazał list 12 pionierów niemieckich do orga­
nizacji warszawskiej. Pionierzy w liście tym 
dali wyraz solidarności międzynarodowej i 
przesłali braterskie pozdrowienia dla mło­
dzieży polskiej.

W obchodzie ,,Miesiąca Pogłębienia Przy­
jaźni Polsko - Radzieckiej", który trwać bę­
dzie od 1 listopada do 7 grudnia br., wezmą 
udział — podobnie jak w latach ubiegłych — 
wszystkie organizacje masowe, instytucje spo­
łeczne i kulturalne, młodzież szkolna i woj­
sko Tegoroczny „miesiąc" odbędzie się pod 
hasłem przodującej roli ZSRR w walce o po­
kój. Drugim hasłem „miesiąca" będzie: „Po­
moc, przykład i przyjaźń ZSRR — gwarancją 
wykonania Planu 6-letniego", 

pów szkół zawodowych i technikum trze­
ba ponad półtora tysiąca jednostek pro­
gramowych, mimo że bardzo wiele pro­
gramów stosuje się równocześnie w kilku 
typach szkół.

Udział w tworzeniu nowej, związanej z 
klasą robotniczą inteligencji — oto czoło­
we zadanie, które przed szkolnictwem' za­
wodowym postawiło V Plenum Komitetu 
Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej. Wykonanie tego zadania wy­
maga przełomu w działalności szkolnic­
twa, przełomu, którego pierwszym etapem 
jest wprowadzenie nowego ustroju szkół 
zawodowych. Na miejsce szkół o różno­
rakiej strukturze powstały dwa typy: za­
sadnicza szkoła zawodowa i technikum. 
Równocześnie zrealizowano podyktowane 

w roku szkolnym 1949/50 odznaczyły się 
dobrymi wynikami pracy na tym odcinku.

Ogólnie w naszym okręgu zanocowaliś­
my dotychczas następujące wyniki dzia­
łalności SKO:

Na 1.771 szkół podstawowych książecz­
ki i materiały pobrało 979 szkół, z tego 
oszczędzających mamy obecnie 672 szko­
ły z 65.000 członkami, co wynosi 37,9%. 
Szkół licealnych ogólnokształcących ma­
my 96, z czego pobrało druki i książecz­
ki 69, a oszczędzają obecnie 64 szkoły, 
co stanowi 66,6% .1 szkoły zawodowe nie 
pozostają w tyle, bo na 384 szkoły zgłosi­
ło chęć oszczędzania 85 szkół, z czego je­
dnak oszczędza tylko sześćdziesiąt pięć.

Wszystkie szkoły w okręgu katowic­
kim złożyły w ciągu ostatniego roku szkol­
nego około 7 milionów zł. W ubiegłym 
roku wprowadzono współzawodnictwo w 
oszczędzaniu, ogłaszając konkurs na zbie­
ranie złomu i makulatury. W współzawod­
nictwie tym pierwsze miejsce kolejno 
uzyskały powiaty: Cieszyn, Pszczyna i 
Rybnik.

Na uwagę zasługuje w powiecie ryb­
nickim szkoła kształcenia handlowego, 
która miała 812.000 zł obrotu rocznego. 
W konkursie zbierania złomu i odpad­
ków wyróżniły się powiaty: Nysa, Ryb­
nik, Strzelce i Tarnowskie Góry.

W powiecie katowickim pierwsze miej­
sce zdobyła szkoła nr 5 w Mysłowicach, 
na specjalne wyróżnienie za prowadzanie 
SKO zasłużyła kol. Julia Kostecka, Za­
interesowanie ze strony kierownika Wy­
działu Oświaty akcją SKO jest bardzo 
wielkie. Są szkoły w okręgu śląskim, w 
których nic się nie robi w zakresie 
oszczędzania, a są i takie, które przodują 
i mogą służyć jako przykład i wzór dla 
wielu szkół w Polsce. W niektórych 100 
proc. młodzieży jest członkami SKO. Do 
nich należą: Bodzaftowice w powiecie 
oleśniańskim, Odrowąż (pow. Strzelce), 
Golasoioice (pow. Pszczyna). W Golaso­
wicach dobrze rozwinięto akcję hodowli 
i zbierania ziół leczniczych.

Programy nauczania i wytyczne Planu 
6-letniego każą nauczycielstwu zaintere­
sować młodzież zagadnieniami gospodar­
czymi, aby zrozumiała potrzeby państwji 
i wyrobiła w sobie wartości, mające po­
móc w wypełnianiu czekających ją w 
przyszłości zadań. Wychowawcy i nau­
czyciele winni w pierwszym rzędzie doce­
nić cele i założenia wychowawcze SKO i 
przystąpić do ich realizowania z więk­
szym zrozumieniem, a z pewnością praca 
ta oparta na konkretnych podstawach da 
pozytywne wyniki w bieżącym roku szkol­
nym.

W. C.
Katowice

OŚRODKI DOSKONALENIA 
KADR ORAZ ZESPOŁY 

PRZEDMIOTOWE — POMOCĄ 
NAUCZYCIELOWI WIEJSKIEMU

W CZASIE ostatnich wakacji rozpoczę­
to u nas wielką akcję szkolenia kie­

rowników Ośrodków Doskonalenia Kadr 
i Zespołów Przedmiotowych. Zadaniem 
Ośrodków jest organizować pracę w te­
renie poprzez Zespoły Przedmiotowe, 
które śpieszą z pomocą nauczycielowi, or­
ganizując wymianę doświadczeń wybi­
tniejszych nauczycieli, popularyzując ich 
osiągnięcia, wskazując źródła i materia­
ły potrzebne prży realizacji programów 
W całokształcie pracy szkolnej, udziela­
jąc konsultacji tam, gdzie to jest po­
trzebne.

Zespoły organizują dla nauczycieli 
wchodzących w skład Zespołu konferen­
cje, na których omawia się ważne zagad­
nienia polityczne, oraz pedagogiczno-me- 
todyczne.

W terenie wiejskim wiele trudności na­
stręcza nauczycielowi praca w klasach 
łączonych i tu szczególnie „Zespół nau­
czania w klasach łączonych" śpieszy z 
pomocą. Zespoły otaczają opieką nauczy­
cieli niewykwalifikowanych i młodych, po­
magając im w pracy nad uzupełnieniem 
i podnoszeniem ich kwalifikacji ideowo- 
politycznych i zawodowych. W pracy Ze­
społów mogą pomagać wybitniejsi nau­
czyciele drogą referatów i lekcji przy­
kładowych, dzieląc się w ten sposób swy­
mi doświadczeniami i osiągnięciami. Do 
pracy w Zespołach konieczne jest wcią­
ganie nauczycieli, aktywu dobrych me­
todyków, Inspektorów, którzy wskażą 
swym kolegom właściwe drogi pracy, 
szczególnie, jeśli chodzi o zagadnienie 
tak ważkie i aktualne, jak zastosowanie 
wiadomości zdobytych w czasie samo­
kształcenia w pracy szkolnej.

Powodzenie w pracy Zespołów, Jest 
uzależnione w dużej mierze od właściwe­
go zorganizowania i pokierowania ich 
pracą przez Ośrodek Doskonalenia Kadr;

Praca Ośrodków i Zespołów opierać 
się winna na doświadczeniach podobnych 
Ośrodków i Zespołów w ZSRR, które ma­
ją za sobą poważne osiągnięcia. Akcja 
Szkolenia ideologicznego powinna być 
oparta o ścisłą współpracę z MOZ-ami 
i ZOZ-ami oraz wszystkimi organami 
ZNP. EMILIA MAŃDZIUCH 

przez potrzeby Planu 6-letniego skróce­
nie cyklu nauczania.

Pierwszym etapem prac programowych 
było sformułowanie planów godzin dla 
szkół nowego typu i unowocześnienie 
istniejących planów godzin — przystoso­
wanie ich do potrzeb produkcji i wymo­
gów współczesnej pedagogiki. Akcja ta 
objęła wydanie 200 nowych planów go­
dzin i udoskonalenie planów dla wyższych 
klas szkół starego typu. Skrócenie cyklu 
nauczania oznacza głęboką przemianę w 
strukturze nauczania, oznacza oderwanie 
się od szeregu konserwatywnych przesła­
nek, oznacza nowy stosunek do sprawy 
wykorzystania czasu nauczania. Skróce­
niu cyklu towarzyczyć winno takie pogłę­
bienie procesu dydaktycznego, takie pod­
niesienie poziomu wyników nauczania, by 
zapewnić planowi dopływ specjalistów 
odpowiadających jego zadaniom zarówno 
pod względem ilościowym jak i jakościo­
wym.

Walka o jakość, o wyniki nauczania 
wysuwa się tym samym na pierwszy 
plan zadań i zainteresowań nauczyciel­
skich. Pomocą nauczycielowi w tej walce 
mają być nowe programy i nowe podrę­
czniki.

Konieczność dostarczenia programów 
— przynajmniej dla szkół masowych spec­
jalności •—■ w wyjątkowo krótkim termi­
nie zmusiła Centralny Urząd Szkolenia 
Zawodowego do zastosowania wyjątko­
wych środków. Obok znacznego przyspie­
szenia prac Komisji Programowych po­
szczególnych działów, zmobilizowano do 
prac redakcyjnych w okresie wakacyj­
nym grupę przodujących pedagogów z 
całego kraju. Przed grupą tą stanęło za­
danie upolitycznienia i ujednolicenia pro­
gramów.

Ofiarna praca uczestników grupy re­
dakcyjnej, ich wyrobienie polityczne i 
wiedza pedagogiczna wydatnie się przy­
czyniły zarówno do podniesienia; poziomu 
programów jak do przyspieszenia ich wy­
dania.

W pracach grupy odznaczyli się szcze­
gólnie koledzy:

Dr Maria Letki, Stefan Kwarciak, Woj­
ciech Iwanowski, Stanisław MatiaszewSki, 
Józefo Herszkiewicz, mgr Kwa Mińska, 
inż. Józef Szulc, dr Józef Krasoń, Broni­
sław Adamów, Kamila Oleksiak.

Ażeby nauczanie spełniło swój cel w 
dziedzinie kształcenia i wychowania spec­
jalistów, programy musiały zostać upoli­
tycznione i związane z produkcją, z po­
stępem technicznym, z wartkim nurtem 
ruchu racjonalizatorskiego, z wielkim wy­
siłkiem klasy budującej socjalizm.

Należało każdej specjalności, każdemu 
przedmiotowi wyznaczyć w programie 
nauczania jego miejsce w gospodarce so­
cjalistycznej, wskazać jego rolę. Należa­
ło wreszcie wykorzystać doświadczenia 
przodującego szkolnictwa zawodowego 
Związku Radzieckiego.

Czy nowe programy wypełniły to za­
danie?

Niewątpliwie tylko częściowo. Nowe 
programy posiadają szereg cech dodat­
nich, trzeba jednak stwierdzić, że stopień 
ujednolicenia programu jest niedostatecz­
ny, że elementy metodyczne są w wiciu 
programach zbyt skąpe, że programy nie 
zawsze udzielają nauczycielowi pomocy w 
pokonaniu trudności nauczania. Nie 
wskazują sposobów skunienia uwagi uz- 
nia, nie zawsze wreszcie przeprowadzają 
korelację poszczególnych przedmiotów.

Aktywność nauczycielstwa, jego do­
świadczenie i entuzjazm pomogą Central­
nemu Urzędowi Szkolenia Zawodowego w 
stałym doskonaleniu programów.

JAN LATOUR
Dyr. Biura Programowego CUSZ

O AKTUALNIEJSZĄ TREŚĆ 
CZASOPISM DZIECIĘCYCH

SZKOŁA nasza abonuje kilkanaście 
egzemplarzy Płomyka, Płomyczka 

i Iskierek.
Czasopisma te mogłyby być doskonałą 

pomocą dla nauczyciela, gdyby zawierały 
więcej aktualności.

Zazwyczaj tak jest, że materiały zwią­

Co mówi młodzież o filmie oświatowym
Dyrekcja Rozpowszechniania Filmu O- 

światowego rozpisała w porozumieniu 
z władzami szkolnymi ankietę na temat 
roli filmu oświatowego w dziedzinie krze-

Program audycji szkolnych
od 25 do 31 X włącznie.

Dla klas I 1 II: wtorki 1 piątki — fale dłu­
gie — godz. 10.55; fale średnie — godz. 13.30. 
1. Słuchowisko Aliny Swiackiej pt. ,,Słonko 

w szklanych kulkach".
2. IV audycja z cyklu „Z piosenką jest nam 

wesoło" — w oprać. Alicji Ludwiki ewicz. — 
Powtórzenie piosenek.

Dla klas III 1 IV: poniedziałki, czwartki 1 
soboty fale długie — godz. 10.55, fale śred­
nie — godz. 13.30.
1. Audycja „Dzieci piszą" — Dzieci z Gór­

nego Śląska opowiedzą dzieciom z całego 
kraju p swojej dzielnicy.

2. Audycja umuzykalniająca — prof. Lecha 
Miklaszewskiego pt. „Piosenki naszych ko­
legów". (O piosenkach dzieci czeskich, buł­
garskich, węgierskich).

3. Słuchowisko L. Runiczówny wg. noweli 
A. Szmankiewicza pt. „Syn statku".

Dla klas V, VI i VII: poniedziałki, środy 
i piątki — fale długie — godz. 8.55, fale śred­
nie — godz. 14.30.
1. Audycja „Głos oddajemy słuchaczom." w 

oprać. Ryszarda Pasła.
2. Trzecia audycja z cyklu: „Muzyka ludowa 

i jej odbicie w muzyce artystycznej w 
Oprać. Lecha Miklaszewskiego pt. „O śpie­
wanych tańcach i tańczonych piosenkach".

3. Opowiadanie Ewy Szelburg - Zarembiny 
pt. „Paweł —- syn dokera".

Dla klas licealnych: wtorki i soboty — fale 
długie — godz. 8.55, fale średnie — godz. 14.30. 
1. Koncert w oprać, prof. Bronisława Rut­

kowskiego — utwory Beethovena.
2. Druga audycja z cyklu: „Myślirny o przy­

szłości" — pog. inż. Ignacego Bursztyna 
pt. „Studia chemiczne" i reportaż Zdzisła­
wa Pyzika pt. „Praca inźyniera-chemika".

3. Trzecia audycja z cyklu: „Literatura pol­
ska w obrazach" — słuchowisko o Janie 
Kochanowskim Stefana Flukowskiego pt. 
fjW Czarnolesie".

Pizearlaid wydaizen 
mreazynaioaowycfi
OBRONA POKOJU — SPRAWĄ 

WSZYSTKICH NARODÓW

D od takim hasłem rozpoczęły Się
• w Moskwie przy udziale ponad 

1 000 delegatów obrady II Wszech- 
związkowej Konferencji Obrońców 
Pokoju.

Delegaci wielomilionowego narodu 
radzieckiego: robotnicy i kołchoźni­
cy, przedstawiciele inteligencji ra­
dzieckiej, działacze kultury, nauki 
i sztuki, przedstawiciele organizacji 
społecznych i duchowni wszystkich 
wyznań wyrazili zdecydowaną wolę 
całego narodu radzieckiego utrzy­
mania pokoju.

Otwierając obrady II Wszech- 
związkowej Konferencji Obrońców 
Pokoju, Aleksander Fadiejew, zna­
komity pisarz radziecki stwierdził, 
że konferencja w Moskwie odbywa 
się w chwili, gdy narody całej kuli 
ziemskiej przygotowują się do II 
Światowego Kongresu Obrońców 
Pokoju, gdy ruch w obronie pokoju 
obejmujący setki milionów ludzi, 
stał się potężną silą, w chwili, gdy 
imperialiści amerykańscy rozpalili 
krwawą pożogę na Dalekim Wscho­
dzie.

Fadiejew wskazał, że światowy 
front pokoju krzepnie z każdym 
dniem, czego wyrazem jest zebranie 
blisko pół miliarda podpisów pod 
Apelem Sztokholmskim.

— Jesteśmy silni — powiedział 
Fadiejew — lecz wojny nie chcemy. 
Przez rozpętanie nowej rzezi wojen­
nej imperialiści pragną ratować swe 
interesy, lecz nie uda im się urze­
czywistnić tego zbrodniczego zamia­
ru. Witamy wszystkich zwolenników 
pokoju na całym świecie niezależnie 
od ich poglądów i przekonań. Pra­
gniemy wspólnie walczyć z nimi o 
utrzymanie , pokoju.

WYBORY W NIEMIECKIEJ 
REPUBLICE DEMOKRATYCZNEJ

Wub. niedzielę odbyły się wybory 
do parlamentu ludowego Nie­
mieckiej Republiki Demokratyczhfej, 

pierwsze w historii Niemiec demo­
kratyczne wybory. Po raz pierwszy 
również głosowali 18-letni obywatele 
republiki. Nastrój wśród ludności 
był podniosły. Liczni wysiedleńcy ze 
wschodu nie myślą już dzisiaj o po­
wrocie, — granica na Odrze i Nysie 
stała się dla nich granicą sprawie­
dliwości, granicą pokoju. Głosowali 
oni na niemiecką demokrację i zro­
zumieli, że ich pomyślna przyszłość 
zależy od rozwoju i siły Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej,

W całej republice panował podnio­
sły nastrój, ulicami miast maszero­
wała młodzież, wszędzie plakaty i ta­
blice z mobilizującymi napisami: „Je­
stem wart pokoju", „Dajcie swój głos 
na pokój" itp.

Część społeczeństwa niemieckiego 
dotąd apatycznie, czasem nawet wro­
go odnosząca się do nowej rzeczywi­
stości niemieckiej porwana została tą 
atmosferą entuzjazmu i głosowała na 
listę demokratyczną. Tak było na te­
renie Halle, Lipska, Chemnitz i w 
wielu innych miastach. W Chemnitz

zane z takimi czy innymi rocznicami wy­
darzeń historycznych czy Społecznych 
otrzymujemy w czasopismach W spóźnio­
nym terminie.

Wiemy, że nauczyciel małomiasteczko­
wy Czy wiejski ma ogromne trudności 
z ułożeniem odpowiedniego programu 
uroczystości. Materiały, które można 
przypadkowo znaleźć w czasopismach, są 

wienia kultury, oświaty i wychowania 
społecznego.

Autor niniejszego artykułu opracował 
kilkadziesiąt ankiet ze szkół (9 powia­
tów, 29 szkół) Zawodowych, ogólnokształ­
cących stopnia licealnego i podstawowego.

Wyniki ankiety są bardzo pouczające. 
I tak: faktem najbardziej przekonują­
cym jest to, że za lekcjami z filmem 
jest aż 599 głosów, czyli 95,1%. Prze­
ciw filmowi jest głosów zaledwie 10, co 
stanowi znikomy procent 1,6%. Oboję­
tnych, to jest takich, którzy nie dali od­
powiedzi na pytanie: ,Czy wolisz lekcje 
z filmem, czy bez filmu" jest 21 czyli 
3,3%.

Wśród nauczycielstwa zdecydowanych 
zwolenników filmu jest ponad 86%, mia­
nowicie na 76 osób 66 głosów za filmem;

Młodzież motywuje wypowiedzi w ta­
kich słowach: „Dopiero lekcja z filmem 
ułatwiła mi zrozumienie rzeczy trudnych, 
której beż filmu nie mogłem zrozumieć".

Takie wypowiedzi — a jest ich dużo 
—‘ są dowodem wartości filmu pod Wzglę­
dem dydaktycznym i wychowawczym, 
czyli najlepszym argumentem świadczą­
cym o ważności filmów w dziedzinie 
krzewienia oświaty. A oto inne wypo­
wiedzi dzieci:

„Film radziecki pouczył mię o troskli­
wej opiece nad dziećmi. w ZSRR", albo 
„Marzeniem moim jest zobaczyć naszą 
ukochaną stolicę Warszawę pięknie i 
zupełnie już odbudowaną". Wypowiedzi 
te Są jeszcze lepszym dowodem, wychowa­
wczej roli filmu niż poprzednie.

WŁADYSŁAW DUBAS
Rzeszów 

kandydatował premier Otto Grote- 
wohl. Frekwencja wyborcza wyniosła 
98,44 proc. Z 12 milionów 300 tysię­
cy uprawnionych do głosowania po­
nad 12 milionów głosowało na listy 
Frontu Narodowego. Jest to olbrzy­
mie zwycięstwo demokracji niemiec­
kiej, które zadecyduje o obliczu no­
wych Niemiec, pragnących wspólnie 
z ZSRR i krajami demokracji ludo­
wej walczyć o pokój, o szczęście 
człowieka, pragnących realizować 
hasło: „Pokój, jedność, odbudowa".

Z OBRAD ONZ

W KOMISJI Politycznej ONZ za­
kończyła się dyskusja general­

na nad Spriwą tzw. „Wspólnej akcji 
na rzecz pokoju". Projekt delegacji 
amerykańskiej i innych musi być zre­
widowany, gdyż krytyka licznych in­
nych delegacji zmusza do zmodyfi­
kowania wniesionej rezolucji.

Przedstawiciel Izraela stwierdził, 
że konieczne jest porozumienie 5 sta­
łych członków Rady Bezpieczeństwa 
dla utrzymania międzynarodowego 
pokoju i bezpieczeństwa.

Poparł on projekt rezolucji ZSRR 
wzywającej wielkie mocarstwa do 
wzajemnej konsultacji. Projekt re­
zolucji ZSRR jest zgodny z Kartą 
Narodów Zjednoczonych. Przedsta­
wiciel Izraela wniósł szereg popra­
wek do rezolucji 7 państw z USA na 
czele. Pierwsza z nich podkreśla, że 
wszyscy członkowie ONZ obowiąza­
ni są wykorzystać Wszelkie możliwo­
ści dla uregulowania zatargów mię­
dzynarodowych środkami pokojowy­
mi. Druga poprawka popiera pro­
jekt rezolucji radzieckiej, która mó­
wi, że zwołanie sesji nadzwyczajnej 
Ogólnego Zgromadzenia jest dopusz­
czalne tylko w tym wypadku, jeśli 
konsultacje między wielkimi mocar­
stwami utkną na martwym punkcie.

Przedstawiciel Izraela wypowie­
dział się przeciwko propozycji 7 
państw w sprawie utworzenia na 
prośbę poszczególnych członków 
ONZ grupy ekspertów wojskowych 
dla przeprowadzenia konsultacji tech­
nicznych w Związku z przewidywa­
nym tworzeniem „oddziałów ONZ".

I
ABY RAZ NA ZAWSZE USUNĄĆ 

GROŹBĘ WOJNY

PRZEWODNICZĄCY delegacji pol- 
■ skiej, ambasador Wierbłowski w 

czasie dyskusji nad projektem rezo­
lucji 7 państw oświadczył, że popie­
ra wniosek rządu radzieckiego w 
sprawie przyjęcia deklaracji o usu­
nięciu groźby ’ nowej wojny i umo­
cnieniu pokoju i bezpieczeństwa na­
rodów. Stwierdził on, że jest to naj­
istotniejszy wniosek pokojowy, który 
stoi przed obecną sesją Narodów 
Zjednoczonych. „Z tym wnioskiem 
wiążą się nadzieje setek milionów lu­
dzi, którzy podpisali apel pokoju. 
Wiążą się z nim nadzieje wszystkich 
tych, którzy pragną raz na zawsze 
usunąć groźbę nowej wojny, nowych 
żnisżćzeń, nieszczęść, groźbę śmier­
ci milionów ludziA

zazwyczaj nie dostosowane do poziomu 
wsi, do możliwości nauczyciela (np. pie­
śni głosowe z towarzyszeniem orkiestry) 
itp. Zygmunt Frąckowiak

Od Redakcji:
Prosimy redakcje czasopism dziecię­

cych o wypowiedzenie się w tej sprawie 
na łamach „Głosu Nauczycielskiego".

ZNÓW O JAWNEJ OCENIE 
UCZNIA

Od roku Wprowadziłem jawną ocenę pra­
cy ucznia. Zdawałoby się—drobna sprawa, 
a jednak był to jeden ze środków, który 
przyczynił się do wytworzenia w klasie 
zdrowej opinii społecznej. Uczniowie po­
ważniej ustosunkowali się do pracy, wal­
czą o dobre wyniki nauczania.

Ostatnio odbyła się narada ż rodzica­
mi uczniów mojej klasy, na którą przy­
byli wszyscy. Rodzice zaakceptowali je­
dnogłośnie jawną ocenę, nadto uchwalili, 
że każdą pracę domową dziecka będą 
przeglądać i podpisywać się pod nią. Na­
uczyciel zaś, kontrolując pracę ucznia, 
ma możność śledzenia nie tylko jego wy­
siłków, ale i troskę rodziców o współpra­
cę ze szkolą. Uchwała ta dała znakomite 
wyniki —■ wszyscy uczniowie odrabiają 
prace domowe oraz starają się pilnie pra­
cować na lekcji, aby pokazać rodzicom, 
co robili w szkole. W ten sposób Wyrabia 
się w uczniach poczucie odpowiedzial­
ności za postępy w nauce i zachowanie 
się, a także samokrytykę i Wytrwałość. 
Okazuję uczniom dużo zaufania, dlatego 
nie zdarza mi się, by podpisy pod zada­
niami były fałszowane.

Szumilak Czesław 
KŁODZKO

Ogłoszenia drobne
Absolwentki seminarium nauczycielskiego 

Tow. Ochrony Kobiet w Warszawie z t. 1919 
proszone są o podanie adresów: Janina Ty- 
szko-Ławnicka Sosnowiec-Klimontów, szkó- 
ła podstawowa.

* * *
Szkota Ogólnokształcąca śt. podstawowego 

i licealnego w Makowie Mr.żńwiećkhh poszu­
kuje nauczyciela matematyk), historii i bio­
logii. Mieszkanie i utrzymanie w internacie.
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»Nasz jazyk« na kl. VI nie jest dobrym podręcznikiem
Podręcznik gramatyki języka polskiego 

z ćwiczeniami dla klasy VI Z. Klemen­
siewicza i J. Źlabowej został zatwierdzo­
ny przez Ministerstwo Oświaty na rok 
szkolny 1950/51. Przyjrzyjmy się więc 
temu podręcznikowi.

Przede wszystkim musimy stwierdzić, 
że nie jest on zgodny' z programem w za­
kresie materiału nauczania w tej klasie. 
Zawiera bowiem rozdział o liczebniku, 
który został przeniesiony w obecnym pro­
gramie do kl. V, co zresztą nie przeszka­
dza, natomiast nie uwzględnia V punktu 
programu gramatyki, który brzmi: „gwa­
ry polskie i ich najbardziej charaktery­
styczne właściwości". Jest to już brak 
poważny, bo materiału do zapoznania 
się z właściwościami gwar polskich jest 
bardzo mało, a poza tym mało jest ta­
kich nauczycieli, którzy mają z zakresu 
gwar jakieś poważniejsze wiadomości te­
oretyczne.

Nie uwzględniono też pierwszej części 
programu: „Przypomnienie wiadomości o 
zdaniu", co już oczywiście nie jest rzeczą 
zasadniczą.

Pomagamy w pracy drużyn harcerskich
Minął miesiąc od rozpoczęcia roku 

szkolnego i od konferencji powiatowych, 
na których omawialiśmy sprawy nowego 
harcerstwa. Na konferencjach stawialiś­
my kwestię naszej pomocy w pracy dru­
żyn.

Mimo to w niedostatecznym stopniu za­
braliśmy się do realizacji tego zadania. 
Zamiast tego, aby pomagać młodym prze­
wodnikom i opiekunom drużyn, z których 
większość to absolwenci liceum pedago­
gicznego lub szkół organizacyjnych ZMP 
bez większego doświadczenia, ograniczy­
liśmy się do obserwacji ich pracy.

Nie na tym, koleżanki i koledzy, pole­
gać ma nasza pomoc. Jeśli chcemy, aby 
organizacja dziecięca naprawdę pomaga­
ła w pracy, wychowawczej, nie możemy 
pozostawiać drużyny samemu opiekunowi 
czy przewodnikowi.

Musimy współpracować s przewodni­
kami i opiekunami drużyn, pomagać im 
w organizowaniu zajęć pozaklasowych i 
pozaszkolnych, oraz współdziałać w pracy 
ideowo - wychowawczej.

Musimy także udzielić wydatnej pomo­
cy i konkretnej rady aktywowi ZMP pra­
cującemu z dziećmi. Musimy jasno zda­
wać sobie sprawę z tego, że celem orga­
nizacji jest, wychowanie nowego człowie­
ka.

O tyle szybciej wychowamy nowego 
człowieka, o ile mocniej powiążemy nasze 
wysiłki z wysiłkiem Partii, ZMP i orga­
nizacji społecznych.

Nie wymaga to od nas specjalnego wy­
siłku. Chodzi tylko o to, abyśmy w co­
dziennej naszej pracy mocno wiązali pra­
cę szkoły z pracą organizacji dziecięcej.

Wspólnie z opiekunem czy przewodni­
kiem drużyny winniśmy dbać o autorytet 
organizacji dziecięcej: na'każdym kroku 
wskazywać na doniosłą rolę, jaką ma do 
spełnienia nowe harcerstwo.

Powinniśmy dbać o to, by dziecko było 
dumne ze swej przynależności do organi­
zacji. Osiągniemy to przez rzetelną i 
ofiarną pracę z dziećmi, przez odpowied­
nie ustawienie linii ideowo - wychowaw­
czej w drużynie.

Dziecko winno dostrzec, że jego ojciec 
jest nie tylko opiekunem i żywicielem ro­
dziny, ale pracując w fabryce, kopalni 
czy na roli buduje lepsze życie, lepsze 
jutro dla wszystkich ludzi na świecie. 
Dziecko powinno zrozumieć, jaki związek 
zachodzi pomiędzy pracą drużyny a pracą 
szkoły, pracą, dorosłego społeczeństwa a 
także wszystkich ludzi walczących o po­
kój i sprawiedliwość społeczną.

Kurs Języka rosyjskiego 
przez radio

W pierwszych dniach października 
Polskie Radio i Centralny Ośrodek Me­
todyczny Języka Rosyjskiego rozpoczął 
radiowy kurs języka rosyjskiego. Lekcje 
są nadawane w godzinach rannych, 
następnie powtarzane wieczorem w pro­
gramie pierwszym i drugim Polskiego 
Radia.

Radiowe kursy języka rosyjskiego są 
prowadzone na tych samych tekstami 
lekcyjnych, co kursy w zespołach. Tek­
sty lekcyjne będą drukowane w Biule­
tynie Centralnego Ośrodka Metodyczne­
go pt. „Uczmy się języka rosyjskiego".

Doskonalą pomoc przy utrwalaniu ma­
teriału, przerabianego na kursie w ze­
spole pod kierunkiem wykładowcy, sta­
nowić będzie indywidualne słuchanie 
kursu radiowego w domu w godzinach 
rannych lub wieczornych. W ten sposób 
korzystając z tekstów lekcyjnych, dru­
kowanych w Biuletynie, i z lekcji radio­
wych, a uczestnicząc jednocześnie w kur­
sie świetlicowym każdy słuchacz ma 
możność opanowania języka rosyjskiego 
w ciągu jednego sezonu, od października 
do maja, w stopniu umożliwiającym sa­
modzielne Czytanie pracy i wydawnictw 
radzieckich.

Wykładowcami na kursach mogą być 
tylko te osoby, które uzyskały skiero­
wanie do właściwego terenowego ośrod­
ka miasta wydzielonego i które podpi­
sały umowę według wzoru ustalonego 
przez Centralny Ośrodek Metodyczny.

COM prowadzi w Warszawie kursy 
metodyczne na dwóch poziomach, prze­
znaczone dla wykładowców języka ro­
syjskiego.

Biuletyn informacyjno - instrukcyjny 
COM pt. „Uczmy się języka rosyjskiego" 
zawiera wytyczne i materiały, które 
wejdą jako pierwsza część podręcznika: 
Nr 2, który ukaże się w najbliższym 
czasie, zawierać będzie dalsze 22 teksty 
lekcyjne oraz wskazówki metodyczne dla 
wykładowców.

(Artykuł dyskusyjny)
Przy omawianiu zaimka nie uwzględ­

niono podziału według znaczenia (osobo­
we, zwrotne, dzierżawcze itd.), mimo że 
program wyraźnie wymaga takiego po­
działu. Ten sam brak podziału według 
znaczenia istnieje w rozdziale o przysłów­
ku (przysłówki miejsca, czasu, sposobu).

Gramatykę polską znam dość dobrze: 
uczyłam się jej w szkole, na uniwersyte­
cie i uczyłam jej jako nauczycielka przez 
dwadzieścia lat. Dotąd byłam pewna, że 
mamy pięć części mowy odmiennych i pięć 
nieodmiennych. Tymczasem ze zdumie­
niem dowiaduję się, że istnieją zaimki 
nieodmienne takie, jak: gdzie, skąd, kie­
dy, dopóki, jak, tam, wtedy, tak, gdzieś, 
wszędzie itp. W dodatku te zaimki na­
zywają się „przysłowne" czyli, logicznie 
biorąc, stojące przy „słowie", to znaczy 
przy czasowniku. Jednym słowem, jakieś 
nowe a niezrozumiałe określenia. Dla­
czego nauczywszy się raz gramatyki 
jakiegoś języka obcego można ją umieć 
na całe życie , a w gramatyce polskiej 
zmienia się ciągle zarówno podział form 
jak i terminologia? W ciągu mojej prak-

Powinniśmy uczuciowo związać każde 
dziecko z organizacją przez wzbogacenie 
form pracy w drużynie, by każde dziecko 
znalazło w organizacji swoje miejsce i by 
mogło zaspokoić swoje zainteresowania.

Jeżeli naprawdę uczynimy pracę dru­
żyny ciekawą i atrakcyjną, to wówczas 
nie będzie ani jednego dziecka, które nie 
chciałoby należeć do organizacji. A ma­
my ku temu szerokie możliwości.

Wiemy, jak dzieci lub;ą dobrą piosenkę 
— doskonale pole do popisu dla nauczy­
ciela śpiewu. Rozśpiewać drużynę — to 
jedno z ważnych zadań każdego opieku­
na czy przewodnika. Ale jeżeli przewod­
nik nie jest muzykalny, lub nie ma do­
brego słuchu — to powinien mu przyjść 
z pomocą nauczyciel śpiewu.

Dzieci bardzo lubią zabawy i gry spor­
towe. Tutaj wielką pomoc może okazać 
drużynowemu nauczyciel WF. Nauczyciel 
robót w porozumieniu z nauczycielami po­
szczególnych przedmiotów pomoże dru­
żynie w wykonaniu pomocy naukowych. 
Nauczyciel geografii zaś — w zorganizo­
waniu wycieczki tematycznej.

Sposoby i formy pomocy przewodnikom 
i opiekunom drużyn harcerskich powin­
niśmy opracowywać wspólnie na terenie 
własnej szkoły. Powinniśmy dzielić się 
doświadczeniami z innymi szkołami oraz 
pisać o nich do pism pedagogicznych.

Nasze MOZ-y i ZOZ-y, rady pedago­
giczne, komitety rodzicielskie i opiekuńcze 
winny mocno zainteresować się pracą har­
cerstwa.

Jedynie przy ofiarnej, kolektywnej 
współpracy postawimy drużyny na nale­
żytym poziomie i przyczynimy się do te­
go, że organizacja dziecięca spełni zada­
nia.

M. N.
Nauczyciel Szk. Podstawowej 

w Radomsku

Od kwietniowego kolokwium samo­
kształceniowego, którego wyniki stały się 
podstawą do oceny pracy samokształce­
niowej nauczycielstwa w jej pierwszym, 
wstępnym okresie, minęło już pół roku.

W czasie tym w życiu polskim zaszło 
wiele zmian: na froncie budowmictwa so­
cjalistycznego zrobiono wielki krok na­
przód.

Miarą zdobyczy tego okresu jest IV 
i V Plenum KC PZPR, jest ustawa sej­
mowa o Planie 6-letnim. Lud pracujący 
naszego kraju a z nim i szkoła polska 
otrzymała piękny, porywający program 
życia i działania. Jest to równocześnie 
plan masowego formowania kadr. Ten 
program zrealizujemy tyko wówczas, — 
mówił Sekretarz KC PZPR tow. Nowak 
na V Plenum KC, — jeśli będziemy pla­
nowo i uporczywie pracować nad podno­
szeniem poziomu i rozszerzeniem zasięgu 
szkolenia marksistowsko-leninowskiego 
we wszystkich środowiskach i ośrodkach, 
w których wykuwamy kadry.

Drugie kolokwium samokształceniowe, 
które rozpocznie się w połowie listopa­
da, powinno ześrodkować uwagę Komisji 
i całego nauczycielstwa na problemie Pla­
nu 6-Ietniego, którego pełna znajomość 
jest warunkiem właściwego realizowania 
programów szkolnych.

Celem tego kolokwium jest sprawdze­
nie stopnia opanowania przerobionego 
materiału samokształceniowego. Pro­
gramem kolokwium objęte są następujące 
tematy: Plan 6-letni, nauka o państwie, 
kwestia narodowa, zagadnienie sojuszu 
robotniczo-chłopskiego, ogólne podstawy 
pedagogiki socjalistycznej i teoria nau­
czania. Każdy z tematów, — w obrębie 
którego zostaną ustalone i opublikowane 
(w najbliższym numerze „Głosu Nau­
czycielskiego") szczegółowe zagadnienia, 
— wiąże się swoją istotą z podstawową 

tyki nauczycielskiej najpierw uczyłam 
trybu „oznajmującego", potem „orzeka­
jącego" i teraz znowu „oznajmującego", 
najpierw „dopełniacza", potem „przydaw- 
ki dopełniaczowej", najpierw „dopełnie­
nia", potem „przedmiotu" i w końcu zno­
wu „dopełnienia", a teraz, okazuje się, 
będę jeszcze uczyła zaimków nieodmien­
nych. Czyż to się nigdy nie skończy? Czyż 
każdy autor podręcznika może sobie do­
wolnie zmieniać kategorie gramatyczne 
według Własnego uznania? W takim sta­
nie rzeczy nigdy nie będziemy dobrze 
uczyć tego przedmiotu, bo sami nie je­
steśmy pewni swoich wiadomości, żebyż 
to tylko same zaimki, ale tych spraw jest 
więcej. Np. na str. 57 wyrazy: „dlacze­
go"' i „dlatego" są nazwane zaimkiem 
przy słownym, zbliżającym się znaczeniem 
do przysłówka, na str. 67 te same dwa 
wyrazy są zakwalifikowane jako wyraże­
nia przyimkowe, a ja myślę, że po sta­
remu: pierwszy — to spójnik, a drugi — 
to przysłówek i tak samo myślą autorzy 
słownika ortograficznego Taszycki i Jod­
łowski (ponieważ nakazują pisać „dla- 
czegoby" i „dlatego by"). Te wyrażenia 
przyimkowe, to też same niespodzianki. 
Zaliczono tu takie wyrazy: wówczas, po­
jutrze, pośrodku, naprawdę zewnątrz, po 
południu, pode drzwiami, za granicą a 
nawet — „za mąż".

Do wyrazków .czyli partykuł wszystkie 
podręczniki dotychczas zaliczały: — no, 
— li, — że, natomiast Klemensiewicz 
i Żlabowa zaliczają tu takie wyrazy, jak: 
„czy" i „oby". Dotąd widzieliśmy, że 
wyrazek występuje na końcu wyrazu, czy 
teraz przeniósł się naprzód?

To byłyby zastrzeżenia poważniejsze, 
ale i pomniejszych też znajdzie się nie­
mało. Przede wszystkim przy omawianiu 
poszczególnych części mowy przeważnie 
jest bardzo długi wstęp wprowadzający, 
a nigdzie nie ma treścńwej, krótkiej, 
zwięzłej definicji ani reguły. Tak właśnie 
uczyliśmy przed wojną: dużo słów a nic 
konkretnego.

Na korzyść podręcznika należy poli­
czyć ładnie dobrane i ciekawe teksty do 
ćwiczeń. Mają one nie tylko wartość for­
malną, ale rówmież wychowawczą. Jestem 
jednak przeciwma stosowaniu' tego same­
go tekstu do kilku kolejnych ćwiczeń, bo 
to jest nudne. Należało jeszcze dodać dwa 
lub trzy teksty.

Można by jeszcze podkreślić, że niektó­
re sformułowania są niejasne („Moje po­
witanie szkoły" na str. 6, „Pod myślowym 
akcentem zdania" na str. 9), że szereg 
ćwiczeń jest za trudnych („Opisz pracę 
górnika — podkreśl czasowniki, które wy­
rażają czynności wydobywania węgla". 
„Utwórz czasowniki pokrewne rzeczow­
nikom: „woda", „lód", „dziecko" itd.).

Biorąc to wszystko pod uwagę nie pod­
jęłabym się uczyć gramatyki według pod­
ręcznika „Nasz język" na kl. VI.

ANNA KLUBÓWNA

Zbliżają się kolokwia listopadowe
treścią naszego życia społeczno • po­
litycznego i gospodarczego, a także a 
podstawową treścią pracy dydaktyczno- 
wychowawczej nauczyciela. Nie zna­
lazłby się chyba obecnie zespół kolok­
wialny, w którym ten podstawowy postu­
lat wiązania teorii i życiem 1 z prakty­
ką nauczania nie znalazłby zastosowania. 
Kolokwium obecne sprawdzić powinno 
stopień umiejętności korzystania przez 
Koleżanki i Kolegów ze źródłowych te­
kstów klasyków marksizmu. W wielu 
wypadkach Komisje wskażą najwłaściw­
sze sposoby 1 metody korzystania z tych 
źródeł i poszerzą w ten sposób możli­
wości samokształceniowe nauczycielstwa. 
Konferencje i konsultacje staną się nie 
tylko okazją do sprostowania ujawnię, 
nych w czasie kolokwium braków i nie-

Nauczycieie powinni pisać scenariusze 
do filmów popularno-naukowych

Film jest najszybszym sposobem po­
dawania i przyswajania wiedzy. Dlatego 
potrzeba filmów oświatowych wzrasta z 
roku na rok.

W chwili obecnej korzysta z filmu prze­
szło półtora miliona młodzieży i 3 000 
świetlic wiejskich, a filmy popularno­
naukowe zjawiają się na ekranach kin 
jako dodatki do programów.

Wytwórnia Filmów Oświatowych w Ło­
dzi zamierza - w r. 1951 wyprodukować 
kilkadziesiąt nowych filmów z dziedziny 
biologii, fizyki, geografii i nauki o Polsce 
współczesnej. Wytwórnia przystępując 
do wykonania planu musi mieć zapewnie- 
ny zastęp scenarzystów-popularyzatorów 
i dlatego apeluje do czytelników „Głosu 
Nauczycielskiego" o ścisłą współpracę.

Scenariusz jest nową, ale bynajmniej 
nietrudną formą ujęcia materiału nauko­
wego i każdy zamiłowany pedagog, a 
zwłaszcza autor podręczników, powinien 
spróbować swych sił na tym polu. Nie 
należy się zrażać i sądzić, że chodzi tu 
o jakąś obcą i bardzo specjalną metodę

Zniesienie autonomii ZAMP-u powiąie 
ściślej studentów z młodzieżą pracującą

Od wrocławskiego kongresu zjednocze­
niowego organizacji młodzieżowych do 
chwili obecnej organizacja ZMP na wyż­
szych uczelniach posiadała autonomię. 
Wyrażała się ona w istnieniu odrębnej 
organizacji studenckiej; Związku Akade­
mickiej Młodzieży Polskiej. W sierpniu 
br. obradująca w Warszawie Rada Na­
czelna ZMP podjęła uchwałę, polecającą 
Zarządowi Głównemu przeprowadzenie do 
końca br. wcielenia autonomicznego dotąd 
ZAMP-u w ramy jednolitej struktury 
organizacyjnej ZMP. Studenci ZAMP- 
owcy uchwałę tę powitali z radością.

Osiągnięcia władzy ludowej w socjali­
stycznym budownictwie, szeroki napływ 
młodzieży robotniczo - chłopskiej na wyż­
sze uczelnie, praca uświadamiające - wy­
chowawcza ZAMP-u — przyczyniły się do 
poważnych przemian w świadomości po­
litycznej studentów. Wyrazem tych prze­
mian jest na przykład udział 80 tysięcy 
studentów w tegorocznej manifestacji 
pierwszomajowej, 36 tysięcy studentów — 
agitatorów pokoju w akcji zbierania pod­
pisów pod Apelem Sztokholmskim, wresz­
cie — zlikwidowanie setek organizacji 
samopomocowych a utworzenie jednoli­
tej, powszechnej organizacji studenckiej 
o funkcjach zawodowych — Zrzeszenia 
Studentów Polskich, uznającego przodu­
jącą rolę ZMP jako organizatora i kie­
rownika młodego pokolenia budowniczych 
socj alizmu.

W walce o wychowanie nowej ludowej 
inteligencji wzrósł autorytet i rozszerzył 
się zasięg oddziaływania ZAMP-u, wzro­
sła liczebność i świadomość polityczna 
ZAMP-owców.

Jednocześnie w ciągu 2 lat dzielących 
nas od kongresu wrocławskiego ZMP stał 
się potężną przeszło milionową organiza­
cją, zdobył autorytet wśród młodzieży, 
stał się jej wychowawcą i kierownikiem. 
W toku swej pracy wychowawczej i orga­
nizacyjnej Wojewódzkie Zarządy ZMP 
zaczęły coraz bardziej wnikać w sprawy 
wyższych uczelni.

Przemiany, jakie zaszły na wyższych 
uczelniach, doprowadziły do tego, iż wiele 
z warunków, które legły u podstaw utwo­
rzenia autonomicznej organizacji studen­
ckiej, przestało istnieć. Obecnie walka o 
demokratyzację wyższych uczelni nie wy­
maga już autonomicznej formy działalno­
ści organizacji ZAMP-owskiej, wręcz 
przeciwnie, wymaga zniesienia tej auto­
nomii. Autonomia, która koncentrowała 
siły postępowych studentów wokół walki 
o nową treść nauki i nowe oblicze stu­
denta — budowniczego socjalizmu, stała 
się jej przeszkodą w tej walce. Niektórzy 
członkowie ZAMP-u uważali autonomię 
za dowód rzekomej wyższości wobec ZMP, 
dając wyraz jej „wyższości" przy zetknię­
ciu się z młodzieżą robotniczą, wiejską 
czy szkolną. Autonomia stawała się przy­
słowiowym „chińskim murem" w stosun­
kach między młodzieżą studiującą a mło­
dzieżą pracującą. Wśród młodzieży ZMP- 
owskiej, a nawet w niektórych instan- 

dociągnięć, lecą również swrócą uwa­
gę zespołów nauczycielskich na najwła­
ściwsze metody dalszej pracy indywidu­
alnej i zespołowej. Kolokwium jest ustne 
i odbywać się ma w grupach najwyżej 
5-osobowych. Pragniemy, aby między ze­
społem komisyjnym a grupą zdających 
wywiązał się bezpośredni, żywy kontakt 
myślowy, aby uczestnicy kolokwiów wy­
kazali aktywność myślową w ezasie ro­
zmów z Komisją. Seminaryjny charakter 
kolokwiów wiążemy przede wszystkim z 
tym, co stanowi istotę naszego wysiłku 
samokształceniowego, tj. ■ walką o 
kształtowanie światopoglądu materialis- 
tycznego w szerokich rzeszach nauczy­
cielskich. Dążyć będziemy do tego, aby 
kolokwia przebiegały w atmosferze zau­
fania 1 szczerości, aby mobilizowały do 

pracy. Scenariusz jest niczym innym 
jak wykładem ujętym w szereg metodycz­
nie ułożonych obrazów, wśród których nie 
wolno zapominać o schematach rysunko­
wych, ruchomych modelach i mapach. 
Obrazom towarzyszą treściwe i jasne, w 
sposób zajmujący zredagowane objaśnie­
nia. Opracowanie filmowe nie należy do 
scenarzystów, a jest sprawą reżysera i 
operatora.

Scenariusz obejmuje zwykle 5—9 stron 
maszynopisu, projektowany film ma nie 
trwać dłużej niż 10—12 minut. Temat 
filmu jest ściśle ograniczony i dostoso­
wany do programu.

Honorarium za napisanie scenariusza 
zależne jest od umowy i wynosi kilka­
dziesiąt tysięcy złotych.

Nauczyciele zainteresowani pisaniem 
scenariuszy proszeni są o podanie nam 
nazwisk i specjalności naukowych w celu 
nawiązania kontaktu i ewentualnej współ­
pracy na adres: Wytwórnia Filmów 
Oświatowych — Wydział Pedagogiczno- 
Programowy, Łódź, ul. Kilińskiego 210. 

cjach organizacyjnych można było spot­
kać się niejednokrotnie z wypadkami 
traktowania studentów jako młodzieży w 
swej masie obcej klasowo. Ten niewłaści­
wy stosunek do nowej robotniczej inteli­
gencji wynikał z niezrozumienia różnicy, 
jaka istnieje między studentem Polski 
Ludowej a korporantami wyższych uczel­
ni okresu przedwojennego ■—• ludzi w służ­
bie burżuazji.

Likwidacja autonomii powiąźe ściślej 
studentów z masami młodzieży robotni­
czej i chłopskiej. Ujednolicenie kierownic­
twa spotęguje udział całej ZMP-owskiej 
organizacji w walce o robotniczo - chłop­
skie kadry nowej inteligencji. Zadania 
planu 6-letniego, jakie stoją przed wyż­
szym szkolnictwem — przygotowanie 150 
tysięcy wysoko kwalifikowanych i uświa­
domionych ideowo kadr dla naszej gospo-

W prasie o sprawach ©światowi 

KOMITETY OPIEKUŃCZE FORMA POWIĄZANIA SZKOŁY Z KLASĄ 
ROBOTNICZĄ

Pod takim tytułem ukazał się artykuł 
H. Adamieckiej umieszczony w „Sztan­
darze Młodych", oceniający całoroczną 
pracę komitetów opiekuńczych i dający 
wytyczne na przyszłość.

Na przykładach działalności kół opie­
kuńczych w Białymstoku, Warszawie, 
Łodzi, Rzeszowie, autorka stwierdza, że 
praca była nie wystarczająca, ogranicza­
ła się w większości wypadków do ma­
terialnej pomocy, a sprawy wychowania 
i ideologicznego wyrobienia młodzieży 
były pomijane. Można by mnożyć przy­
kłady powierzchownego traktowania o- 
bowiązków ze strony komitetów opie­
kuńczych.

Naturalnie, mamy i pozytywne przy­
kłady pracy komitetów opiekuńczych, 
np. w szkole TPD im. Limanowskiego, 
ale i tu popełniono błędy, gdyż brak by­
ło bezpośredniej współpracy młodzieży 
szkolnej z młodzieżą pracującą w „Pra­
sie Wojskowej" (w szkole im. Limanow­
skiego komitet opiekuńczy został_utwo- 
r.zony przez wydanictwo MON „Prasa 
Wojskowa").

Przykładem dobrej współpracy jest 
działalność komitetu szkoły im. Staszica 
w Lublinie,_ złożonego z pracowników 
„Rejonu Lasów Państwowych", który 
organizuje dla uczniów wyciecżki do za­
kładów pracy, związanych z „Rejonem 
Lasów".

Aby zacieśnić kontakty komitetów o- 
piekuńczych ze szkołą, musi istnieć ści­
sła współpraca stałych przedstawicieli 

komitetu opiekuńczego z Zarządem ZMP 
czy Radą Drużyny ZHP, z dyrekcją 
szkoły, radą pedagogiczną i komitetem 
rodzicielskim. Komitet opiekuńczy musi 
się interesować ideologiczną postawą 
młodzieży swojej szkoły, poznać bliżej 
proces wychowawczy, programy naucza­
nia oraz zainteresować młodzież szkolną 
produkcją zakłada pracy, zorganizować 
ścisły kontakt - współpracę kulturalno- 
oświatową — z młodzieżą pracującą.

Należy mieć stale na uwadze, że ko­
mitety opiekuńcze — to poważna for­
ma opieki i wychowania młodzieży szkol 
nej przez klasę robotniczą. Musimy zer­
wać z oficjalnym charakterem współ- 

aktywnoścl i wysiłku, aby wyzwoliły w 
Koleżankach i Kolegach podstawę soli­
darności i braterstwa z całą klasą robot­
niczą, bohatersko walczącą • realizację 
Planu.

Instrukcja w sprawie kolokwium listo­
padowego z dnia 14.X.br., wydana przez 
Zarząd Główny ZNP szczegółowo omawia 
cel, charakter, założenia organizacyjne 
akcji kolokwialnej. Daje ona również do­
kładne wskazania metodyczne w kwestii 
kolokwium i pokolokwialnych konferencji 
konsultacyjnych.

Kolokwium listopadowe dotyczy tych 
samych grup nauczycielskich i grup pra­
cowników pedagogicznych administracji 
szkolnej, które odbywały kolokwium 
kwietniowe. Jednak Centralnemu Urzędo­
wi Szkolenia Zawodowego i Związkowi 
bardzo zależy na tym, aby liczba zgło­
szeń ochotniczych nauczycieli zawodu w 
szkołach zawodowych była jak najwię­
ksza.

Koleżanki i Koledzy, którzy nie przy­
stąpili do pierwszego kolokwium będą 
mogli uczestniczyć w tym kolokwium. 
Program kolokwium dla tych osób musi 
być poszerzony o tematy, które stanowi­
ły przedmiot kolokwiów kwietniowych.

Zarządy Okręgów, Oddziałów i Zakła­
dowych Organizacji Związkowych stają 
przed poważnym egzaminem organiza­
cyjnym. Musimy zrobić wszystko, aby 
uniknąć błędów, jakie popełnione zostały 
w kwietniu br. Trudny proces walki nau­
czycielstwa o socjalistyczny styl życia 
i działania kształtować się musi w ści­
słej, serdecznej więzi z partią. Więź ta 
pozwoli nam niezawodnie przezwyciężyć 
wszystkie trudności.

Wzywamy1 Koleżanki i Kolegów do 
wzmożenia pracy indywidualnej, do wy­
równania 1 uzupełnienia braków oraz do 
maksymalnego uaktywnienia zespołów sa­
mokształceniowych. WOJTYŃSKI 

darki i kultury po zniesieniu autonomii 
ZAMP-u — to sprawa całej organizacji 
ZMP-owskiej. Dlatego też terenowe orga­
nizacje ZMP muszą w większym niż do­
tychczas stopniu kierować na wyższe 
uczelnie najlepszą młodzież ze szkół śred­
nich pochodzenia robotniczego i chłop­
skiego, kierować na Uniwersyteckie Kur­
sy Przygotowawcze młodych przodowni­
ków pracy i racjonalizatorów, realizować 
zadania postawione przez PZPR, aby 70 
— 80 proc, młodzieży studiującej na wyż­
szych uczelniach stanowiła młodzież ro­
botniczo - chłopska.

Zniesienie autonomii ZAMP-u wzmoc­
ni i uwielokrotni siły ZMP w walce o ro­
botniczo -chłopskie kadry twórczej i za­
wodowej inteligencji, nierozerwalnie zwią­
zanej z młodzieżą pracującą.

T. P.

działania komitetu ze szkołą, a zastą­
pić go atmosferą bliskiego kontaktu i 
obustronnego zaufania.

Należy nawiązać poprzez komitety 
opiekuńcze współpracę między młodzieżą 
pracującą a uczącą się. Formy działal­
ności komitetów opiekuńczych mogą być 
różne, jednak istotą musi być zawsze po­
wiązanie młodzieży z pracą robotnika, 
jego walką o produkcję, jego warszta­
tem pracy.

Praca komitetów opiekuńczych po­
winna odegrać w nowym roku szkolnym 
poważną rolę w dokonywaniu coraz 
głębszych przemian w naszym szkol­
nictwie.

KONFERENCJE REJONOWE
SZKOLNICTWA ZAWODOWEGO

Prezes CUSZ, Janusz Zarzycki, oma­
wiając w „Trybunie Ludu" konferen­
cje rejonowe szkolnictwa zawodowego 
nakreślił najważniejsze zadania, jakie 
stawia Plan 6-letni przed szkolnictwem 
zawodowym.

Po omówieniu naczelnego zadania, ja­
kim jest walka o podniesienie poziomu 
pracy ideowo-wychowawczej i nauko­
wej, do której zmobilizować trzeba 
wszystkie wysiłki nauczycielstwa, wyli­
czył najważniejsze zadania:

a) walczyć o marksistowskie ujęcie 
programu i stosowanie zasad socjali­
stycznej pedagogiki, szerzyć wśród nau­
czycieli zrozumienie, że walka o mar­
ksistowskie ujęcie wykładu — to central­
ne zagadnienie w walce klasowej na te­
renie szkoły, energicznie zwalczać 
wszelkie próby przemycania burżuazyj- 
nych teorii uniżoności w stosunku do 
techniki imperialistycznego Zachodu, 
przemilczania olbrzymiego dorobku przo 
dującej techniki i nauki ZSRR;

b) unowocześnić metody kształcenia 
praktycznego w zawodzie. Warsztaty 
szkolne zorganizować na wzór nowo­
czesnych socjalistycznych warsztatów 
przemysłowych, nawiązać ścisły kontakt 
z zakładami pracy i przenosić z fabryki 
do szkoły socjalistyczne metody orga­
nizacji, socjalistyczną atmosferę współ­
zawodnictwa pracy i nowoczesną techno 
logię;

c) polepszyć i postawić na wyższym 
poziomie politycznym pracą kolektywów 
nauczycielskich. Trzeba, aby każdy ko­
lektyw nauczycielski zdawał sobie spra­
wę, że wychowanie młodzieży na bu­
downiczych socjalizmu — to walka kla­
sowa przeciwko elementom reakcyjnym 
w szkole i przeciwko kapitalistycznym 
pozostałościom w psychice młodzieży i 
nauczycieli.

Pracą kolegów nauczycieli musi ce­
chować aktywne, bojowe stanowisko po­
lityczne i stosowanie krytyki i samo­
krytyki;

d) planować pracą wychowawczą 1 
naukową szkoły. Plan wychowawczy wi­
nien być planem bitwy kolektywu nau­
czycielskiego i ZMP-owskiego aktywu 

uczniowskiego o duszę młodzieży, pla­
nem wytworzenia w szkole socjalisty­
cznej — ideowo-moralnej atmosfery;

e) ulepszać wyposażenie naukowe 
szkoły, zwiększać ilość pracowni, po­
mocy naukowych, bibliotek i czytelni. 
Zlikwidować szkoły bezwarsztatowe, 
tworząc nowe warsztaty i lepiej wypo­
sażając stare;

f) w walce o wyniki nauczania wzmo­
cnić dyscyplinę pracy w szkole. Przez 
ścisłe współdziałanie kierownictwa szkół, 
nauczycieli i ZMP doprowadzić do jak 
najlepszego wykorzystania zajęć szkol­
nych, do pełnej obecności i punktual­
ności uczniów na zajęciach.

Aby zrealizować te zadania, trzeba, by 
nauczycielstwo ściśle współpracowało ze 
Związkiem Młodzieży Polskiej, aby szko­
ły utrzymywały stały kontakt z zakła­
dami pracy, z radami narodowymi. Trze 
ba zaktywizować komitety rodziciel­
skie i komitety opiekuńcze.

Narady nauczycieli szkół zawodowych 
mają omówić najlepsze sposoby realiza­
cji tych zadań i doprowadzić do wymia­
ny doświadczeń ■— przodujących nau­
czycieli i najlepszych szkół.
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